
Z obrad

VII Plenum KC PZPR
Delegacja Sejmu PRL

wyjechała do Budapesztu

WARSZAWA. Dnia 23 lip 
ca wznowione zostały obra-

Przyjęcie u prezesa
Rady Ministrów 

, z okazji 
Święta Odrodzenia

WARSZAWA. 22 bm. w go
dzinach wieczornych prezes 
Rady Ministrów Józef Cy
rankiewicz wydal z okazji 
Święta Odrodzenia przyjęcie, 
które odbyło się w gmachu 
Urzędu Rady Ministrów przy 
ul. Krakowskie Przedmie
ście.

Na przyjęcie przybyli 
członkowie Biura Politycz
nego KC PZPR:

Franciszek Jóźwiak-Wi- 
told, Franciszek Mazur, Ze
non Nowak, Edward Ochab, 
Konstanty Rokossowski, Ro
man Zambrowski, Aleksan
der Zawadzki, zastępcy człon 
ków Biura Politycznego KC 
PZPR: Hilary Chełchowski, 
1 Adam Rapacki, sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Moraw
ski, zastępca przewodniczą-

Rozpoczynają

się żniwa

SZYBKIE i bez strat prze
prowadzenie kampanii 
żniwno-omlotowej ma 

ogromne znaczenie dla naszej 
gospodarki. Ale zwłaszcza w 
tym roku nie jest to sprawa 
łatwa. Spóźniona wiosna, prze 
dłużenie się okresu wegetacji 
zbóż, przeciągające się siano
kosy — niewątpliwie spowodu
ją duże spiętrzenie prac w o- 
kresie żniwnym, co wymaga 
poważnego wysiłku dla spraw 
nego, terminowego zebrania 
zboża i przeprowa ’-enia om
łotów.

Trzeba dołożyć wszelkich sta 
rań, aby nic nie zmarnować z 
tegorocznych zbiorów. Jest to 
niezmiernie ważny problem 
ze względu na trudności gospo 
darcze, jakie przeżywa rasz 
kraj, trudności w dużej mie
rze spowodowane niskim po
ziomem produkcji rolnej.

W tym roku w zasadzie dys
ponujemy do prac żniwnych 
bogatszym parkiem maszyno
wym. Nasze POM-y otrzymały 
szereg nowych kombajnów, o* 
kolo 150 nowych snopowiąza- 
łek, dysponują również więk
szą ilością lepszych traktorów. 
Postępy mechanizacji powinny 
przyczynić się do szybszego 
i lepszego przeprowadzenia 
tblorow.

Same maszyny Jednak nie 
decydują. Konieczne Jest u- 
sprawnienie organizacji pra- 
ry. Na wsi indywidualnej o wy 
korzystaniu maszyn GOM-ow- 
skich w dużym stopniu zade- 
cydują Simi| chłopi, którzy po
winni liczniej niż w ubiegłych 
latach organizować się w ze
społy | spółki maszynowe. Jak 
dotychczas jednak sprawa ta 
uchodzi uwadze naszych -ad 
narodowych, naszej służbie roi 
nej. Tylko w nielicznych wy
padkach pomogły one zorgani
zować się chłopom na okres 
żniw w grupy wzajemnej po
mocy, zespoły wspólnych om
łotów itd.

Pady narodowe na naszej 
wsi przy pomocy organizacli 
politycznych i społecznych win 
ny dbać o to — aby — Jak 
podkreśla minister A. Kuligów 
skl: „w tym okresie ciężkiej 
pracy nikt nie przeszkadza! 
chłopom w zbiorach, nie odry
wał ich od pracy. To samo do 
tyczy służby rolnej, którą w 
ubiegłych latach, właśnie w o- 
kresie kampanii żniwno-omło- 
towej, obarczano dodatkowy
mi sprawozdaniami lub zwoły 
wano na różne odprawy, na
rady I konferencje, odrywając 
od pracy przy żniwach i om- 
łotach.

Doświadczenia łat ubiegłych 
uczą nas> że wiele trudności

dy VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. W dal
szym ciągu dyskusji, toczą
cej się łącznie nad referata
mi „O sytuacji politycznej 
i gospodarczej oraz o wę
złowych zadaniach partii" i 
„O założeniach planu 5-let- 
niego na lata 1956—60", 
przemawiali tow. tow.: Ma
rzec, Rybicki, Kozłowska, 
Granas, Machno, Budzyńska, 
Pszczółkowski, Brodziński. 
Witaszewski, Matwin, Jaro
szewicz.

Obrady Plenum trwają.

Święto Lipcowe w Warszawie

Widok trybuny honorowej 
podczas defilady wojskowej.

Marszalek 1‘olskl Kon
stanty Rokossowski doko
nuje przed defilada prze
glądu oddziałów wojsko
wych.

Na zdjąclu: defilada Je- 
dnostek zmotoryzowani cii.

Zakończenie procesu 
w sprawie ustalenia 

winnych 
tragicznego wypadku 
w Elektrowni Warszawskiej

WARSZAWA. 23 bm. po czte
rodniowym procesie, w czasie 
którego Sąd Wojewódzki dla ni. 
st. Warszawy szczegółowo anali
zował przyczyny tragicznego wy 
padku w Elektrowni Warszaw
skiej oraz ustalał stopień winy 
oskarżonych w tej sprawie Wła
dysława Gutkowskiego i Fran
ciszka Tanecklcgo, ogłoszony 
został wyrok. Wyrokiem Sądu 
postępowanie karne w stosunku 
do oskarżonego Gutkowskiego 
zostało na zasadzie amnestii n- 
morzone. wymierzoną oskarżo
nemu Tuneckicmu karę 16 mie
sięcy więzienia za nicdopllno- 
wanle montażu wymiennika cie
pła Sąd na mocy amnestii da
rował.

W uzasadnieniu wyroku Sąd 
podkreślił, że zarówno osk. Gut
kowski jak i osk. Tuneckl nie 
ponoszą odpowiedzialności za 
tragiczny wypadek w elektrow
ni. Główną winę za spowodowa
nie awarii ponosi zmarły w 
wypadku inspektor nadzoru Inż. 
Zacharski, który pozwolił na 
zamontowanie zaworów niezgod
nych z dokumentacją.

O Str. 3 — Dorobek i per- 
. spektywy — Włodzimierz 

Poleski;

O Str. 3—4 — Braki bra
kom nierówne;

• Str. 4 — Notatki z Trój
miasta — Lech Nickrasz;

• Str. 6 — List z Warsza
wy — Siadami przy

szłości.

Defilują sportowcy.
JCAF — łot. Kubiak)

Mszyca zagraża 
plantacjom 

buraka cukrowego
W ostatnich dniach na plan- 

tacjach buraka cukrowego w 
większości powiatów naszego wo 
jewództwa majowo wystąpiły 
mszyce,'które nie zwalczane, mo 
Ką spowodować poważne szko- 
dy.

Jak dotychczas plantatorzy nie 
zdają sobie sprawy z niebezpie
czeństwa 1 w sporadycznych tyl
ko wypadkach przystępują do 
walki ze szkodnikiem. Wiele 
PGK-ów, Jak np. zespół Bonin 
w powiecie koszalińskim, lekce
waży niebezpieczeństwo.

Nasze GS-y zaopatrzone są w 
pył tytoniowy i siarczan niko
tyny — środki niszczące mszyce. 
W środki te zaopatrzone są rów
nież nasze PGR-y. Nic więc 
nie stoi na przeszkodzie w wy
daniu walki szkodnikowi. A wal 
kę tę trzeba wydać 1 to natych
miast.

WARSZAWA. Wczoraj opu 
ściła Warszawę delegacja Sej 
mu PRL udając się na zapro 
szenie węgierskiego Z groma 
dzenia Narodowego do Buda 
pesztu. Na czele delegacji stoi 
wicemarszałek Sejmu, prze
wodniczący Sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych, czło
nek rzeczywisty Polskiej Aka 
demii Nauk, profesor Liniwer 
sytetu im. Bolesława Bieruta 
we Wrocławiu — Stanisław 
Kulczyński. W skład delegacji 
wchodzą: zastępca przewodni 
czącego Sejmowej Komisji 
Rolnictwa, redaktor naczelny 
tygodnika „Chłopska Droga" 
Maciej Elczewski, członek Sej 
mowej Komisji Oświaty, Nam 
ki i Kultury, podsekretarz sta 
nu w Ministerstwie Szkolnict
wa Wyższego Eugenia Kras- 
sowska, rolnik — Jan Duma- 
nowski, członek Sejmowej Ko 
misji Pracy i Zdrowia, górnik 
Bolesław Fietko, członek Sej
mowej Komisji Komunikacji i 
Łączności, prof. Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach — mgr 
inż. Stanisław Szerszeń, czło
nek Sejmowej Komisji Pracy 
i Zdrowia, lekarz • chirurg, 
starszy asystent Instytutu 
Hematologii — Igow Dziacz- 
kowski, przewodnicząca zarzą 
du spółdzielni produkcyjnej w 
Zdzieszowicach — Maria Do 
ta i członek Sejmowej Komisji 
Oświaty, Nauki i Kultury — 
literat Jan Wiktor,

Delegacji towarzyszy Jako 
sekretarz wicedyrektor biura 
Sejmu PRL — Andrzej 
Gwiżdż,

No lotnisku Okęcie delega 
cję żegnali, sekretarz Rady 
Państwa — Stanisław Skrze
szewski, grupa posłów na 
Sejm PRL oraz dyrektor ge
neralny Ministerstwa Spraw

Zlot młodych 
spółdzielców 

woj. koszalińskiego
Z Inicjatywy Zartądu Woje

wódzkiego ZMP w dniu 29 lipca 
odbędzie się w Koszalinie wo
jewódzki zlot młodych spół
dzielców. W trakcie obrad omó
wiony zostanie udział młodzieży 
w walce o umocnienie I rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. O- 
becnle trwają wybory delega
tów na zlot.W czasie zlotu zostaną wręczo
ne nagrody w wysokości 5 ty 
stęcy złotych oraz proporce Z w 
ZMP dla trzech najlepszych kół 
w województwie. Do nagród 
kandydują m. in. koła z Bisku- 
plcy, pow. Człuchów, Rudek, 
pow. Wałcz, Slemczyna, pow. 
Szczecinek, Chlebowa, pow. 
Drawsko, Pietrzyków*. pow. 
Miastko, Jatynła, pow. Koszalin, 
i Dobieslawta, pow. Sławno.

Im)

Ostatnio na tere
nie miasta Złotowa 
1 Wybudowania prze 
prowadzono lustra
cję pól ziemniacza
nych. W lustracji 
wzięło udział prze 
szło 400 osób. Na 
wyróżnienie zasługi 
Je młodzież kolonii 
letniej z Lodzi. W 
czasie lustracji wy-

Nowe ogniska 
stonki 

ziemniaczanej 
kryto 3 ogniska, a 
mianowicie: u Lud
wiki Zawadzkiej, 
Jana Stefana oraz 
Franciszka Mira z

Punkty biblioteczna 
dla ludności 
niemieckiej

W województwie naszym 
istnieje obecnie ponad 50 pun
któw bibliotecznych z książ
kami w języku niemieckim. 
Punkty te prowadzone przez 
bibliotekę WOK, czynne są 
głównie przy gospodarstwach 
I zespołach PGR. Ich księgo
zbiór bkłada się z ok. 4 GM to
mów, a do końca br. liczba 
ta wzrośnie o ok. 50 proc. 
Pewną Ilość książek niemiec
kich mają otrzymać także bi
blioteki powiatowe.

Cenalrala Księgozbioru Ru
chomego WDK przewiduj** 
również otwarcie punktów bi
bliotecznych z książkami w ję 
zyku ukraińskim.

Parkieciarnia i BZPT na czele
Wśród zakładów produkcyjnych z Białogardu przodują Par 

kleciarnla I Zakłady Przemyślu Terenowego. W ubiegłym roku 
zakłady te planów z reguły nie wykonywały — w bieżącym zaś 
systematycznie Je przekraczają, w Parkieciarni np. w pierw
szym półroczu ub. roku plany miesięczne były wykonywane 
zaledwie w 70—80 proc., zaś w roku 1956 przeciętnie w 103—101 
proc. Poprawiła się Jednocześnie jakość produkcji.

Przeciętny zarobek robotników w stosunku do roku ubiegłego 
podniósł się o 100 zł.

Fundusz zakładowy za 1 kwartał w wysokości 17 tys. zł prze
znaczono na wyposażenie świetlicy, zorganizowanie wycieczki 
oraz na premie dla przodujących robotników.

Wybudowani* zło
towskiego.

Fakt wykryci* w 
bieżącym roku n* 
terenie miasta 6 
ognisk stonki zobo
wiązuje wszystkich 
użytkowników zie
mi do intensywnej 
lustracji swych pól 
ziemniaczanych.

Rem.

Import i nauczka
(I) W Stanowskich Zakła

dach Przemyślu Zapałczanego 
zmontowane zostały sprowa
dzone z NRD automaty pro
dukujące tekturowe pudelka 
do zapałek. Jednakże autom*, 
ty te nie zostały dotychczas 
uruchomione. Okazało się bo
wiem. że niektóre elementy 
tych maszyn miały wymiary 
nleodpowladające stosowanym 
u nas formatom. Dostawcy z 
NRD postanowili dostosować 
maszyny do wymogów produk 
cjl zakładu w Sianowie 1 ma
szyny te będą w niedługim 
czasie . uruchomiane. Ale dl* 
naszych central importowych 
niech ta sprawa będzie dobrą 
nauczką,

A. R.

Żniwa 
Żniwa

Zagranicznych, minister peino 
mocny —- Maria Wierna.

Obecny byl chirge d'affaires 
a i. ambasady Węgierskiej Re 
publiki Ludowej w Warszawię 
— Fereno Vargja oraz człon? 
kowie ambasady.

Pierwsze zboże 
dla państwa
JAK nas, informują 

Okręgowrr Zakłady 
Zbożowe* — Rejon 
PZZ w Słurwku, w dniu 

20 lipca nastąpiła pierw 
sza dostawat zboża w 
ramach tegorocznych do 
staw dla państwa. Te
go dnia PfrTl Mianowi- 
ce (kierowndk gospodar
stwa ob. Pałucki) do
starczyło dr> punktu sku 
pu w Słupsku 6 000 kg 
zboża.

6 fon jęczmienia 
z Pod wilcza

f-ZŁONKOWIE spół- 
dzielni produkcyj

nej w Podwilczn (pow. 
białogarćtzld) postano
wili dla uczczenia Świę
ta 22 Liptntrprzycpioey.yń 
Omłoty jęczmienia ozi
mego z tegorocznych 
zbiorów i dostarczyć Je 
państwu na poczet obo
wiązkowych dostaw.

21 lipca spółdzielcy 
wykonali swoje zobowią 
zanie. Do punktu sku
pu dostarczyli 6 ton 
jęczmienia.

1.

Gotowi na każde 
wezwanie

BARĘ dni temu mło- 
dzi z gospodarstwa 

NakŁelno w zespole Lu
bno radzili nad spraw
nym przebiegiem żniw. 
Żniwa — czas gorący, 
trzeba wykorzystać każ
dą godzinę pogody, jak 
najszybciej skosić zboże 
i zwieźć do stodoły.



Po obradach 
XII Zjazdu FPK
WLE HAVRE, mieście, 

które przed 12 laty 
przypominało pano

ramę zrujnowanej Warsza
wy, a dziś jest znowu kwi
tnącym portem, zakończyły 
się obrady XIV Zjazdu 
Francuskiej Partii Komuni
stycznej.

Czytelników polskich, któ 
rzy interesowali się prze
biegiem obrad w Le Havre, 
zaskoczył z pewnością fakt, 
że zjazd nie był swego ro
dzaju dalszym ciągiem tej 
wymiany poglądów, która 
rozwinęła się w pewnym 
stopniu w toku dyskusji 
przedzjazdowej. Jak wia
domo, jednym z uczestni
ków tej dyskusji był Clau- 
de Morgan, który poruszył 
problemy związane z prze
zwyciężeniem kultu jedno
stki oraz sprawę leninow
skich norm życia wewnątrz 
partyjnego. Próbując odpo
wiedzieć na pytanie, dla
czego dyskusja na ten te
mat nie była szeroko roz
wijana w Le Havre, posłużę 
się cytatem z rozdanej 
wszystkim uczestnikom zja
zdu broszury, w której zna
leźć można taki fragment 
z przemówienia Maurice 
Thoreza, wygłoszonego w 
1945 roku na X Zjeździe 
FPK. Wspólna wola wspólna 
działalność oparta o żelaz
ną dyscyplinę, która jest pod 
stawą naszej siły, nie wy
klucza, ale przeciwnie za
kłada krytykę, dyskusję, 
walkę oninil w łonie par
tii. W 1929 roku walcząc z 
grupą sekciarzy, która du
siła całe partyjne życie po
lityczne, podjęliśmy — sta
rzy towarzysze przvnomi- 
nają to sobie — publiczną 
kampanię pod hasłami: 
,.Niech się otworzą usta", 
„Nie chcemy w partii ma
nekinów". Wewnętrzna dy
scyplina komunistów nie 
jest ślepą; jest to dyscypli
na swobodnie podjęta i 
świadoma".

XIV Zjazd był wielka ma 
nifestacją jedności FPK z 
Innymi partiami komuni
stycznymi. Serdeczną owa
cją przyjęto wystąpienie 
kierownika delegacji KPZR 
tow. Susłowa. który mówił 
o pracy KPZR, o przezwy
ciężeniu poważnych błędów 
popełnionych w przeszłości 
oraz o osiągnięciach I tru
dnościach budownictwa so
cjalistycznego. Powszechne 
zainteresowanie wywołało 
również wystąpienie dele
gata włoskiego tow. Pa- 
jetty, który zaprzeczył 
twierdzeniom prasy bur- 
żuazyjnej, jakoby pewne 
różnice w ocenie źródeł kul 
tu jednostki miały charak
ter zasadniczych rozbieżno
ści między partiami komu
nistycznymi Francji 1 
Włoch.

Błędem byłoby twierdze
nie, że obrady w Le Havre 
były jedynie potwierdze
niem znanych zasad. Skon
kretyzowały one zarazem 
myśli w międzynarodowym 
ruchu robotniczym oraz sta 
nowią zapowiedź przyszłych 
dyskusji nad wieloma pro
blemami.

Pisząc o tej pierwszej 
sprawie mam na myśli fra
gmenty referatu tow. Tho
reza poświecone zagadnie
niu jedności ruchu robot
niczego we Francji, a prze
de wszystkim list FPK do 
Francuskiej Partii Socjali
stycznej. l ist ten podkre
śla, że wiele jeszcze dzieli 
obie partie, jednak znacz
nie więcej je łączy. Wska- 
zutąc na wspólną walkę o 
pokój, o poptave bytu mas 
nracvlących i roz«zerzen'e 
swobód demokratycznych, 
uczestnicy XIV Ziazdu wr- 
sunęli nod admsem socjali
stów francuskich propozy
cje jedności obu partii, 
zmierzających do socjali
stycznego przeobrażenia 
społeczeństwa.

Przebieg cbrad w 
Hawe jest świadectwem, 
że, v brew nadziejom bur- 
żua-.jl, wyrażanym rrrez 
znaczną część prasy francu- 
rklę}, nic może za
chwiać jodnofcl najwięk
szej partii Francji.

* Spotkanie dzieci Bukaresztu z dziećmi pracowni
ków ambasady polskiej

* Uroczyste przyjęcie w Soiii

Święto Odrodzenia Polski
w krajach demokracji ludowej

BUKARESZT. Uroczysty 
przebieg miało święto 22 Lip 
ca w Bukareszcie. Na przy
jęcie wydane przez ambasa
dora J. Izydorczyka w loka
lu nad jeziorem Becarus 
przybyli przywódcy partii 1 
kierownicy rządu Rumunii z 
premierem Chivu Stoica na 
czele, członkowie korpusu 
dyplomatycznego oraz liczni 
przedstawiciele świata kul
turalnego.

W Pałacu Pioniera odbyło 
się w niedzielę 22 bm. spot
kanie dzieci Bukaresztu z

Żniwa - Żniwa
(Dokończenie z 1 str.)

Łudzi nie Jest za wiele. 
I w trakcie tych rozwa
żań postanowiono:

Utworzymy młodzieżo 
wą brygadę. Na każde 
wezwanie kierownika 
gospodarstwa, w wypad 
kach wymagających jak 
największego pośpiechu 
— wyjdziemy w pole 
po normalnej pracy. 
Obojętne czy będzie to 
wieczór, czy święto.

Projekt został przyję
ty. 18 ZMP-owców z 
Nakiclna gotowych jest 
w każdej chwili do pra
cy. Apelują oni rów
nież do kolegów z in
nych gospodarstw woje
wództwa, aby szli za 
ich przykładem. To bę
dzie młodzieżowy front 
walki o chleb.

Odstąpią części 
do snopowiązałek
r\ YREKCJA Zespołu 

Hodowli Zarodowej 
w Bobrownikach w po
wiecie słupskim posia
da poważną ilość części 
zamiennych do snopo- 
wlązałek starych typów 
(Łanz, Dering, Agro- 
stroj).

Towarzysze z Bobrow
nik gotowi są odstąpić 
powyższe części innym 
zespołom PGR lub 
POM-om.

Koszą żyto 
li/ POŁUDNIOWYCH 
"■ powiatach naszego 

województwa, szczegól
nie na glebach lekkich, 
rozpoczęły się już „du
że" żniwa. Wiele 
PGR-ów i spółdzielni 
produkcyjnych przystą
piło do koszenia żyta.

Jak pisze do Redakcji 
nasz korespondent Anto 
ni Kruczkowski, już 21 
bm. koszenie żyta na 
obszarze 60 ha zaczęła 
załoga PGR Rutwica w 
zespole Marcinkowice.

250 zabitych 
i 800 rannych

— oto biluns 
ofiar trzęsienia ziemi 

w Indiach
NOWY JORK. Acencja United 

Presa donosi z Bombaju, te we
dług ogłoszonych tu oficjalnych 
danych liczba ofiar śmiertel
nych trzęsienia ziemi, które na 
wiedzilo zachodnie Indie, wyno
si ok. 250 osób. Blisko 800 osob 
Jest rannych. Przeszło tysiąc do 
mów zawaliło się 1 kilka tysię
cy osób zostało bez dachu nad 
głową.

dziećmi pracowników amba
sady polskiej. Dzieci rumuń
skie wręczyły pismo z po
zdrowieniami dla pionierów/ 
Warszawy. Jednocześnie od
było się otwarcie wystawy 
rysunków dzieci z Pałacu 
Kultury 1 Nauki w Warsza
wie.

Specjalny wieczór poświę
cony Świętu Odrodzenia Pol
ski odbył się w Domu Dzien
nikarza. W wielu punktach 
miasta ukazały się wystawy 
fotograficzne. W największej 
księgami Bukaresztu zorga
nizowano wystawę wydaw
nictw polskich.

SOFIA. Ambasador nad
zwyczajny I pełnomocny PRL 
w Bułgarii Leon Szyguła 
wydał 22 bm. przyjęcie z o- 
kazji święta Odrodzenia Pol
ski. Na przyjęcie przybyli 
członkowie Biura Polityczne
go i KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego, 
ministrowie, przedstawiciele 
świata nauki i sztuki oraz

przysparza naszej wsi zwózka 
zbóż. W tym roku szczególnie 
spółdzielnie produkcyjne otrzy 
mały dość duże kredyty na za
kup wozów, kredyty te jedna c 
zostały do tej pory wykorzy
stane w zbyt małym stopniu. 
Błąd ten trzeba rychło napra
wie. Nasz przemysł wyprodu
kował dużą ilość wozów, które 
jak dotychczas stoją leszcze 
w magazynach PZGS.

Osobny problem — to żniwa 
w PGR-ach. Mimo zwiększonej 
w roku bieżącym ilości robot
ników sezonowych w państwo
wych gospodarstwach rolnych, 
niezbędne jest — dla zapew
nienia należytego sprzętu zbóż 
— udzielenie PGR-om dodatko 
wej pomocy. Minister M. Mo
czar słusznie apeluje o udziele 
nie tej pomocy przede wszyst
kim do rodzin i pracowników 
PGR, członków brygad hodo
wlanych itd., wzywając ich, 
aby cały swój wolny czas w 
okresie żniw poświęcili pracy 
w polu. Dużą również pomoc 
mogą I powinni okazać pracow 
nicy różnych Instytucji, którzy 
mieszkają na terenie PGR-ów.

Minister PGR zwraca się 
również z apelem do ludności 
miejskiej — do młodzieży siko 
Inej, studentów, do pracowni
ków różnych zakładów pracy 
oraz do wojska — by przyszli 
w tym gorącym okresie z po
mocą załogom PGR-owskim.

W roku bieżącym w PGR-ach 
wprowadzono nowe, korzyst
niejsze warunki wynagradza
nia za pracę przy żniwach. 
Wprowadzony tzw. akord kom 
plcksowy umożliwia wzrost za 
robków zatrudnionych przy żnl 
wach. Obecnie będzie można 
podjąć się np. wykonania pe
wnych określonych prac żniw
nych, za które będzie z góry 
ustalona zaplata. Na podkre
ślenie zasługuje również fakt, 
że wszyscy (z wyjątkiem ro
botników stałych) będą — o- 
prócz tej podwyższonej za- i 
płaty z tytułu akordu — otrzy
mywać również 25-procentowy 
dodatek. Wyniesie on co naj
mniej 50 zl dziennie. Kierow
nictwo PGR wszystkich szcze
bli winno się jednak zatrosz
czyć, aby wszędzie były prze
strzegane nowe zasady płacy i 
wyżywienia oraz by członko
wie ekip, a zwłaszcza mło
dzież, mieli zapewnione właś
ciwe warunki zakwaterowania.

Wiele braków, które utrud
niały kampanię źniwno-omło- 
tową w ubiegłych latach, zo
stało więc obecnie usuniętych. 
O wynikach tegorocznych żniw 
zadecyduje wysiłek I spraw
ność samych rolników oraz u- 
mlejętność pokierowania tą 
kampanią przez terenowe or
gana naszej władzy i aparatu 
jluźbw rolęei

dziennikarze z kraju 1 za
granicy. Obecni byli również 
szefowie placówek dyplo
matycznych akredytowani w 
Sofii. Przyjęcie upłynęło w 
niezwykle serdecznej atmo
sferze.

Bevan wzywa do 
przy jęcia radzieckich 
propozycji w sprawie 
zakazu broni atomowej

LONDYN. Dzienniki an
gielskie podają, że członek 
parlamentu, labourzysta Be- 
van, przemawiając 21 bm. 
na wiecu w Corwen (Merio- 
nethshire), na który przyby
ło około 3 tys. osób wezwał 
do przyjęcia radzieckich pro 
pozycji w sprawie zakazu 
broni atomowej. Bevan o- 
skarżył przywódców USA 1 
Anglii, że postępują obłud
nie w stosunku do Związku 
Radzieckiego. Gdy ZSRR 
wystąpił z propozycją doty
czącą zakazu 'stosowania 
bomb wodorowych i atomo
wych wówczas przywódcy 
Anglii 1 USA odrzucili tę 
propozycję.

Naród litewski dumny jest, że Litwa stała 
się republiką o rozwiniętej gospodarce na
rodowej - stwierdza przew. Rady Ministrów 

LSRR M. Szumauskas — z okazji 

święta narodu litewskiego
MOSKWA. Masy pracu

jące Litwy obchodzą 16 rocz 
nicę ustanowienia władzy 
ludowej. Stolica Litewskiej 
SRR jest odświętnie udeko
rowana flagami Związku Ra 
dzieckiego i LSRR. W pra
sie ukazały się obszerne ar
tykuły poświęcone pamięt
nej dacie. Dziennik „Tie- 
sa“ zamieszcza artykuł 
przewodniczącego Rady Mi
nistrów Litewskiej SRR

cego Rady Państwa, marsza
łek Sejmu PRL — Jan Dem
bowski, wiceprezesi Rady 
Ministrów — Tadeusz Gede, 
Piotr Jaroszewicz, Stefan Ję- 
drychowski, Stanisławy Łapot 
i Eugeniusz Stawiński, sekre
tarz Rady Państwa — Stani
sław Skrzeszewski, członko
wie Rady Państwa, ministro
wie. członkowie władz na
czelnych stronnictw politycz
nych 1 organizacji społecz
nych, posłowie na Sejm PRL, 
generalicja, przedstawiciele 
świata kultury i nauki oraz 
przodownicy pracy.

Na przyjęcie przybyła ba
wiąca w Polsce delegacja rzą 
du ZSRR z przewodniczącym 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganinem na czele i dele
gacja rządu NRD z wicepre
mierem i ministrem spraw 
zagranicznych NRD Lotha- 
rem Boltzem na czele.

Członkowie delegacji rządu ZSRR 
z przewodniczącym Rady Ministrów Bułganinem na czele 

odwiedzili Łódź
ŁÓDŹ. 23 bm. członkowie 

delegacji rządu ZSRR, któ
ra brała udział w obchodach 
Narodowego Święta Odro
dzenia Polski: przewodni
czący delegacji N. A. Buł- 
ganln — przewodniczący 
Rady Ministrów, marszałek 
Związku Radzieckiego, mi
nister obrony — G. K. Zu
ków, przewodniczący Pre
zydium Rady Najwyższej 
Ukraińskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej — 
D. S. Korotczenko, I sekre
tarz KC Komunistycznej 
Partii Litwy — A. J. Snlecz 
kus oraz ambasador nadzwy
czajny 1 pełnomocny ZSRR 
w Polsce P. K. Ponomaren- 
ko, odwiedzili Łódź. Gośele 
zwiedzili Widzewskie Zakła
dy Przemysłu Bawełniane
go im. 1 Maja oraz spotka
li się ze społeczeństwem Ło
dzi.

W Algerze nadal 
leje się krew
PARYŻ, jak podaje agencja 

France Presse, w niedzielę, 22 
bm. toczyły się w Algerze, na 
południowy - wschód od Tłem- 
cen zaciekle walki między woj
skami francuskimi a oddziała
mi powstańczymi. Agencja po- 
daje, it powstańcy stracili 
przeszło 50 osób w zabitych. 
Strat po stronie francuskiej 
agencja nie podaje.

Do licznych starć doszło także 
w innych okręgach Algeru. 
Wojska francuskie posługują się 
w,akcji bojowej samolotami i 
helikopterami.

Sport i FBI
SZTOKHOLM. Konserwatyw

ny dziennik „Svenska Dagbla- 
det“ podaje, te sportowa repre
zentacja Szwecji na Igrzyska 
Olimpijskie w Melbourne za
mierza udać się do Australii 
Srzez Kanał Panamskl i wyspy 

hawajskie z tym, te sportowcy 
szwedzcy pragnę spędzić w Ho
nolulu parę dni. Szwedzkie wła
dze sportowe zwróciły się więc 
do władz amerykańskich z pro
śbę o zezwolenie na krótki po
byt sportowców w tym egzo
tycznym mieście.

Władze amerykańskie wyra
ziły zgodę pod warunkiem, te 
katdy ze sportowców złoży w 
konsulatach USA w Szwecji... 
odciski swych palców. Odpo
wiedź ta wywołała powszechne 
oburzenie społeczeństwa szwedz 
kiego.

M. Szumauskasa o ogrom
nych przeobrażeniach, jakie 
zaszły w Republice w okre
sie ostatnich 16 lat. Naród 
litewski — stwierdza autor 
artykułu — dumny jest, że 
Litwa z kraju zacofanego 
stała się obecnie Republiką 
o rozwiniętej gospodarce na 
rodowej.

W latach władzy ludowej 
liczba szkół podstawowych 
zwiększyła się 25 razy, a 
szkół średnich — prawie 
6 razy. Na wyższych uczel
niach kształci się obecnie pra 
wie 4-krotnie więcej mło
dzieży.

■ Bzqd Indii wyda e książkę n szkodź uści 
działania ekspluzji atonwwjchUczeni Azji obradują 

nad pokojowym wykorzystaniem 
energii atomowej

DELHI. W poniedziałek roz 
poczęła się w Bombaju 2-dnio 
wa konferencja krajów azjaty
ckich, poświęcona problemowi 
wykorzystania energii atomo
wej do celów pokojowych. 
Biorą w niej udział czołowi 
naukowcy Indii, Egiptu, Bur- 
my Cejlonu i Indonezji. Kon
ferencja zwołana została z ini
cjatywy Indii. Ma ona przy
czynić się do skoordynowania 
wysiłków tych państw w dzie 
dżinie wykorzystania energii 
atomowej do celów cokoło
wych.

Delegacji rządu ZSRR w 
podróży towarzyszyli: wice
prezes Rady Ministrów E. 
Stawiński, sekretarz Rady 
Państwa St. Skrzeszewski 
oraz dyrektor protokółu dy
plomatycznego MSZ mini
ster pełnomocny E. Bartol.

BONN. Jak donosi z Ha
noweru korespondent agen
cji United Press, władze nie 
mieckie podały do wiado
mości, że straty powstałe na 
skutek powodzi w Dolnej 
Saksonii wynoszą 100 000 
marek (24 000 dolarów). Wo
da zalała ziemie uprawne 
o powierzchni 60 tys. hekta
rów. * » »

BONN. Amerykańska po
licja wojskowa współdziała
jąc z policją niemiecką za
trzymała żołnierza amery
kańskiego, który zranił no
żem 21-letniego rolnika. 
Przestępca zadał 14 pchnięć 
nożem.

W Delhi podano do wiado
mości, że rząd Indii zamierza 
opublikować w tym tygodniu 
książkę, omawiającą szkodli
we działanie eksplozji atomo
wych.

Jak wiadomo, uczony bryty] 
ski Bertrand Russel zapropo
nował, by premier Nehru u- 
naocznll całemu światu zgub 
ne skutki wojny atomowej 
Nehru napisał przedmowę do 
książki, która ma się wkrót. 
ce ukazać.

Plenum
KC Węgierskiej 

Partii Pracujący ch 
zakończyło obrady

BUDAPESZT. Zakończyły 
się tu obrady posiedzenia ple 
narnego Komitetu Centralnego 
Węgierskiej Partii Pracują
cych. W dyskusji nad drugitn 
punktem porządku dziennego 
— referatem Biura Polityczne 
go i projektem rezolucji o sze 
rżeniu demokracji socjalistycz 
nej zabrało głos 24 członków 
KC.

Przebieg dyskusji wykazał 
całkowitą jedność i konsoli da 
cję Komitetu Centralnego.

Obrady zamknął pierwszy 
sekretarz Komitetu Centralne
go Ernę Gero.

Na rozszerzonym posiedze
niu w dniu 24 bm. Komitet 
Centralny wysłuchał referatu 
Biura Politycznego o dyrekty 
wach w sprawie drugiego 5- 
letniego planu rozwoju gospo
darki narodowej Węgier.

Okręt szkolny 
polskiej marynarki 

wojennej
»Zelempowiec< 

udał się do Jugosławii
GDYNIA. Bazę Polskiej 

Marynarki Wojennej w Gdyni 
opuścił okręt szkolny „Zetem- 
powlec", udając się z wizytą 
przyjaźni do Federacyjnej Lu 
dowej Republiki Jugosławii. 
Na „Zetempowcu" płynie gru 
pa podchorążych Wyższej 
Szkoły Marynarki Wojennej, 
zaproszona przez dowództwo 
jugosłowiańskiej marynarki 
wojennej. W drodze do portu 
Split w Jugosławii „Zetem- 
powlec" zawinie do Aleksan
drii w Egipcie i Durazzo w 
Albanii.

Prezydent Tiło 
z nieoficjalna 

wizyta
u króla Grecji
BELGRAD. Prezydent Tito, po 

zakończeniu rozmów z wice
przewodniczącym Rady Mini
strów ZSRR Mlkoianem, udał 
się wraz z małżonką na pokła
dzie Jachtu „Galeb" z wizytę 
na wyspę Kortu, gdzie podej
mowany będzie przez grecką 
parę królewską. Wizyta w Gre
cji będzie pierwszą nieoficjalną 
wizytą prezydenta Tlto za gra
nicą.

Król grecki Paweł zaprosił 
prezydenta Jugosławii do od
wiedzenia Grecji podczas swej 
wizyty w Belgradzie, we wrześ
niu ub. roku.

Strajk w brytyjskim 
przemyśle 

samochodowym
LONDYN. 50 tys. robotni

ków największych brytyjskich 
lakladów samochodowych 
„Brftish Motor Corporation" 
y astanowiło proklamować w po 
niediialek strajk, na znak pro
testu przeciwko zwolnieniu 6 
tyy zatrudnionych w tvcb tą.

. Madiw robotników.

Przyjęcie u prezesa 
Rady Ministrów



Dorobek i perspektywy
To nie jest przypadek, 1 to 

nie jest również zrządzenie 
złego losu, te o naszej go
spodarce mówi sie dziś kry
tycznie. a krytycznie mowl 
się dziś o naszej gospodarce 
dlatego, te przy jej budowle 
popełniliśmy dużą ilość błę
dów. Głównie zaś dlatego — 
ponieważ nie zabezpieczyła 
ona społeczeństwu takiego po
ziomu życia, Jaki łączyliśmy z 
Jej wzrostem i rozwojem.

Tak więc, usprawiedliwio
na jest ostra krytyka naszej 
gospodarki. Powiedziałbym na 
wet, że w tym samym stop
niu, w jakim nie jest uspra
wiedliwione powątpiewanie w 
ogóle o jej osiągnięciach.

A takie właśnie glosy tu 1 
ówdzie dziś się rozlegają. 
Toteż, trzeba przypomnieć kil
ka faktów, o których zapomi
nać, nawet w ferworze dysku 
Sji. nie godzi się. O ile, o- 
crywiście, krytykujący chce 
pciostać w granicach rzeczy
wistości. O ile celem naszej 
ogólnonarodowej dyskusji ma 
być uzdrawianie.

T
AK więc, fakt najważnfej 
szy i decydujący — u- 
przemysłowienie. Oczy

wiście, mógłby ktoś zaraz po 
wiedzieć — sprawa znana, 

wiadoma — nic nowego. Ale 
przecież w toku dyskusji tu 
i ówdzie odezwały się głosy 
wątpiące czy nie przeceniliś
my naszych sukcesów na tym 
głównym froncie walki.

Powiedzmy przede wszyst
kim. że iesli za miarę na
szych postępów w uprzemy
słowieniu weźmiemy dzisiej
szy stan przemysłu Stanów 
Zjednoczonych, Anglii czy 
Niemiec, to rzeczywiście na
sze postępy nie będą rewela
cyjne. Ale rzecz w tym, że 
kiedy uprzemysłowienie tych 
krajów było faktem dokona
nym, u nas jeszcze podnosiło 
się pod niebiosa niewątpliwe 
zasługi księcia Lubeckiego z 
okresu manufaktury. Może jest 
w tym powiedzeniu nieco prze 
sady, ale chyba nie za wie
le.

Jest to oczywista prawda, że 
nie było w Polsce dawniej prze
mysłu na miarę naszego kraju. 
Mimo mocarstwowych aspiracji 
sanacji, mimo COp-u I Gdyni, 
również w 20-leciu byliśmy rol- 
ntczo-surowcowym zapleczem 
krajów rozwiniętych, pono
sząc za to wszystkie nie 
dające sle uniknąć konsekwen
cje. A dziś własny przemysł, 
burzliwie rozwijający się I pręż
ny, korzystnie oddziałujący na 
wszystkie dziedziny życia, dźwi
gający w górę znaczenie Polski 
w świecie — dziś tak! przemysł 
mamy. Jest to historyczna zdo
bycz narodu Dolskiego, jest to 
sukces na miarę stulecia. Jest 
to przełom w naszych dotych-

planowaniu. Połączyliśmy szc 
reg ministerstw, daliśmy szer 
sze uprawnienia radom naro 
dowym, zwłaszcza wojewódz
kim itd. I w dziedzinie finan
sów jesteśmy po pierwszych 
zmianach. Na ile nas było 
stać, podnieśliśmy najniższe 
place oraz renty i emerytury, 
co prawda, niewiele, ale jed
nak zwiększyliśmy płace nie
którym inmym kategoriom pra 
cowników. Czynione są wy
siłki, by jak najbardziej ulżyć 
sytuacji społeczeństwa. Sło
wem, dysponując niezbędnym 
kapitałem doświadczeń, 12-let 
nich trudlów i walk, sukcesów 
i zawodów, silni odrodzeniem 
leninizmu rozszerzamy stop
niowo ofensywę, od której o- 
czekujemy, że wymiecie ona z 
naszego życia wszystko, co 
stare i złe, że ugruntuje i roz 
szerzy nasze demokratyczne 
przeobrażenia. W imię pomyśl 
ności budującego socjalizm 
narodu i państwa polskiego.

Ofensywa ta, na której cze
le stoi partia, ofensywa, która 
jest kontynuacją wszystkiego, 
co było w przeszłości najlep
sze, ofensywa, która wyraża 
gorące pragnienie mas — ma 
wszelkie szanse powodzenia.

WŁODZIMIERZ POLESKI

czasowych dzlejacti. jakkolwiek 
wiele możemy zarzucać naszemu 
nowozbudowanemu przemysłowi 
motoryzacyjnemu, jakkolwiek nasz przemysł Budowy oDraoiareą 
ciągle Jest zacofany, jakkolwiek 
daleko jeszcze do doskonałości 
naszemu dobrze pracującemu 
hutnictwu 1 tle pracującemu 
przemysłowi budowlano-monta
żowemu. Chociaż kulWJe w na
szym przemyśle 1 postęp tech
niczny, 1 kooperacja — chociaż 
przemysł ten pracuje abyt dro
go 1 mało wydajnie, naród pol
ski zdobył w ciągu ubiegłych lat 
dwunastu „rycerskie ODtrogl" w 
dziedzinie przemysłu. I to nie 
tylko we własnym mniemaniu, 
ale 1 w mniemaniu całego świa
ta. Jest to fakt, którego zna
czenie trudno przecenić.

To wielkie wydarzenile w hi
storii Polski, ten wielki pro
ces historyczny, który nie jest 
jeszcze zakończony l którego 
wszystkich korzyści Jeszcze 
nie widać, przyniósł nam o- 
gromnej wagi pozytywne 
zmiany strukturalne. Miał on 
także, niestety, i ma swe do
raźne, i nie tylko doraźne, 
strony ujemne.

Gdy olbrzymia cześć docho 
du narodowego — jak to dziś 
widzimy na pewno zbyt wielka 
— szła na budowę nowych fa 
bryk, i to nieraz bardzo kosz
townych, nie mogło wzrastać 
w stopniu zadowalającym spo 
życie. Gdy proces uprzemyslo 
wienia odbywał się szybko, 
bez doświadczenia, bez przy
gotowania kadr, przy błędach 
w planowaniu i wadliwym sy
stemie plac, pojawiło się mar 
notrawstwo. Wreszcie jedno
stronne skoncentrowanie się 
na przemyśle wpłynęło hamu
jąco na rozwój rolnictwa. Nie 
mało pomieszała nam szyki 
konieczność pospiesznego i u- 
przednio niezaplanowanego 
stworzenia przemysłu obron
nego, konieczność wywołana 
napięciem w sytuacji między
narodowej. W tych warun
kach mnożyły się trudności. 
Zbyt optymistycznie zaplano
wany wzrost stopy życiowej 
okazał się w dużej mierze nie
realny. Było to bolesne nlepo 
wodzenie. Tym boleśniejsze, 
że w porę nie zauważone.

A JEDNAK polityka uprze
mysłowienia była słuszna 

i konieczna. I rzecz nie tylko 
w tym, że posiadanie własne
go, nowoczesnego przemysłu 
jest sprawą decydującą o przy 
szłości narodu. Nie mogliśmy 
zrezygnować z budowy Polski 
uprzemysłowionej także z 
punktu widzenia potrzeb „ów 
czesnego dnia dzisiejszego".

No, bo oto chociażby taki 
fakt: zostały nam w spadku po 
sanacji miliony „zbędnych" rąk 
do pracy. Co mieliśmy z nimi 
robić? Czy, kontynuując nie
sławne tradycje przedwolenne, 
wysyłać owych zbędnych robot
ników 1 chłopów po pracę do 
tej, czy innej „Hameryki" w 
nadziel, że zdobędą tam Chleb?...

Nie mogliśmy pójść I nie po
szliśmy tą drogą. Myśmy z eks
portem „żywego towaru" skoń
czyli i nie Jest to bynajmniej 
zasługą naszego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, które nie 
spieszy się z wydawaniem pasz
portów emigracyjnych. Jest to 
zasługą nowej rzeczywistości 
polskiej, po prostu nie ma dziś 
konieczności szukania Chleba na 
obczyźnie, bo chłop polski za 
sprawą swej rewolucyjnej wła
dzy, swej marksistowsko-leni
nowskiej partii, dostał ziemię. 
Nie ma dziś potrzeby eksporto
wania z Polski ehłopów-robot- 
ników — a eksportują ich po 
dziś dzień np. Włochy — nie ma 
takiej potrzeby właśnie dlatego, 
że konsekwentnie I z pasją rea
lizowaliśmy 1 realizujemy poli
tykę uprzemysłowienia. Otwo
rzyły się szeroko przed milio
nami niepotrzebnych niegdyś lu
dzi w Polsce wrota fabryk I 
przedsiębiorstw zbudowanych 
właśnie w ,12-leclu.

DZIĘKI uprzemysłowieniu 
r- albo ściślej, dzięki u- 

lożeniu fundamentów pod prze 
myślowy rozwój naszej ojczy 
zny — mogliśmy należycie u- 
zbroić armię. Kosztowało nas 
to, co prawda, niemało, nawet 
zbyt wiele, stało się jedną z 
głównych przyczyn wielora
kich braków i ciężkich warun 
ków bytowania — ale czy mo 
gliśmy postąpić inaczej? Nie 
tylko wiernych sojuszników 
brak nam bv!o we wrześniu 
1939 roku. Brak nam wtedy 
było siły militarnej, i to głów 
nie z powodu wiekowego za
cofania gospodarczego. Mamy 
ją dziś i wszyscy wiemy, że 
stało się to za sprawą nasze
go przemysłu i że ta siła ra
zem z armiami krajów nasze 
go obozu, przede wszystkim z 
Armią Radziecką, daje gwaran 
cję nienaruszalności naszych 
granic. Jest to osiągnięcie o 
najwyższym znaczeniu.

Daty one chich. eo prawda, 
często Jeszcze bez masła, ale 
Jednak dały ten cbjeb mlllo-

Na wczasach 
w mieście
160 dzieci ze słupskich 

szkół podstawowych korzy
sta z wczasów w mieście. 
Codziennie rano zbierają się 
one w szkole podstawowej 
nr 3 przy ul. Deotymy. Zaję
cia są bardzo urozmaicone. 
W pogodne dni dzieci pod o- 
pieką wychowawców udają 
się na wycieczki. Zwiedzono 
Już Warcino, Kępice, Smoł
dzino, Kluki oraz najbliższe 
okolice Słupska. Organizowa 
ne są także wyjazdy do Ust 
kl, gdzie dzieci cały dzień 
przebywają na plaży. W 
dniach 20 I 21 w oddalonej od 
Słupska o 8 km wsi Bolesła 
wice zorganizowano biwak

Starsze dzieci spały tu w 
namiotach, młodsze zaś 
przywieziono ze Słupska fur 
mankami. Dużą atrakcją bi
waku był przygotowany 
przez starsze dzieci obiad „z 
kotła".

Rodzice dzieci korzystają
cych z wczasów w mieście 
sa zadowoleni z opieki nad 
nimi. Kierownikiem wczasów 
Jest ob. Harasimowicz — 
nauczyciel szkoły TPD.

ha

Rozmawiamy z czytelnikami

Małe żniwa
w PGR Suchorze

W zespole PGR Parnowo „małe żniwa" Idą już nie tyle 
„pełną parą" ile pełną mocą silników. W PGR Suchorza 
skoszono snopowiązalkami dojrzewający rzepak Słoneczna 
ciepłe dni szybko go podsuszyły, można więc było rozpo
czynać młockę. A’a zdjęciu trzy robotnice: L. Blum. M. Ro- 
semann, H. Schultz podają rzepak do kombajnu, który ob
sługuje kombajner Jan Spaczyński wraz z pomocnikiem H. 
Feitnerem. Aby nie zmarnowało się ani jedno ziarno do hede- 
tu przywiązano płachtę.

Wprost z kombajnu ziarno rzepaku odważone w 50-kilO' 
gramowych workach Karol Rosin odwozi do magazynu. Na 
zdjęciu Rosin podjeżdża po kolejne worki do kombajnu. 
Jeszcze pól godziny i pierwsza tona ziarna znajdzie się w 
magazynie.

Sprzęt rzepaku to tylko częif prac bieżących Wy ma gaja 
pielęgnacji buraki cukrowe i ziemniaki. W Suchorzu i te 
prace postępują szybko naprzód. Z szosu widaf jak na polach 
ziemniaczanych pracują konne obsypniki. Na zdjęciu grupa 
robotnic z Suchorza opięła buraki cukrowe. Plony bowiem 
zależne są m. in. od dobrej pielęgnacji.

Foto: GRABOWSKI
Tekst: (wod}

Braki brakom nierówne
które borykają się z innymi trudno
ściami.

Nieraz można się spotkać z głosami, 
że państwo niedostatecznie pomaga 
chłopom.

Wieś słusznie rości pretensje do 
szybszych postępów mechanizacji, wię
kszej ilości nawozów, materiałów bu
dowlanych itd. (Przyznaje to państwo, 
zwiększając z każdym rokiem ilość 
środków na rolnictwo; m. in. nakłady 
inwestycyjne wzrosły z 2,4 miliarda zł 
rocznie w okresie 6-latki — do 6 mi
liardów zł rocznie w bieżącej pięcio
latce). Ale pamiętajmy o tym, że tego 
rodzaju potrzeby zrodziły się dopiero 
w Polsce Ludowej, że przed wojną 
przeciętnego gospodarza nie stać było 
na kupno tych rzeczy. Przed wojną 
zakup nawet najniezbędniejszych na
rzędzi. zamiast wzrastać — zmniejszał 
się. W 1938 roku wartość wszystkich 
wyprodukowanych w Polsce maszvn 
rolniczych wynosiła 19 min. zł. W 1955 
roku przemysł nasz wyprodukował ma
szyny wartości 175 min zł w cenach 
poróvmywalnvch. Dziś na chłonskich 
pnlach pracuje ponad 50 tys. trakto
rów. Przeciętne zużycie nawozów na 
1 ha wynosiło w latach 1937—38 — 
7,1 ks. Dziś chłopi zużywają na 1 ha 
— 31,3 kg nawozów. Wieś otrzymuje 
rokrocznie miliony złotych kredytóvz 
na rozwijanie produkcji rolnej. Jak 
wiadomo, w planie 5-letnim nastąnl 
dalszy nowaźny wzrost zarówno środ
ków finansowych, jak 1 materiało
wych, przeznaczonych na gospodarkę 
rolną.

Chociaż dzisiaj warunki wielu chło
pów pracujących są jeszcze ciężkie — 
nie ma żadnego porównania z tym. co 
mieli 1 jak żyli przed wojną. Ludzie 
nieraz szybko zapominają o złych cza

sach. Warto zajrzeć do przedwojen
nych roczników statystycznych, ilu
strujących sytuację wsi w Polsce 
przed wrześniowej. Warto przypomnieć 
sobie liczbę 2,5 min rodzin wiejskiej 
biedoty, bezrolnych i małorolnych, 
skazanych na wyzysk kułaków 1 ob
szarników.

Czv może ktoś ze starszych chłopów 
zanomnieć, Ilu to gospodarzy rujno
wało się, ilu lichwiarz lub kułak za- 
bierał ziemię za długi?

Jakże można nazywać lata przed
wojenne „pomyślnymi" dla chłopa 
pracującego, gdy pozostały no nich ta
kie wstrząsające dokumenty niesły
chanej nędzy i zacofania, jak ..Pamięt
niki chłopów" i ..Pam'ętnikl lekarzy", 
jak yzspomnicnia licznie nadesłane na 
konkurs oroszony ór 1953 roku przez 
redakcię ..Nowej Wsi"!

...W 1938 roku mieszkaniec ws! 
snożvwał przeciętnie 5 kg cukru I 11,3 
kilograma mięsa na rok (w wojewódz
twie kieleckim 1 rzeszowskim, gdzie 
bieda była szczególnie dotkliwa, w go- 
spodarsłwach do 3.5 ha wypadało na 
1 mieszkańca rocznie 2,3 kg cukru 
i 2,7 kg mięsa!), 1

...Już w 1952 roku chłop/spożywał 
przeciętnie 22.4 kg mięsa i 14 kg cukru. 
O ileż leniej ubierają się obecnie chłopi 
niż przed wolną. Jaką miarą zmierzyć 
to. co zm!en!ło s’ę na wsi w dziedzi
nie oświaty i kultury! W ilu szkołach' 
kształcą sie bezpłatnie chłopskie dzie
ci. A książki, kina, świetlice, szkolenie 
rołnicze... 1

Między tym, co było na wsi, a ed 
Jest obecnie — mało powiedzieć, że 
istnieje istotna różnica — to po prostu 
przepaść. !

Taka jest nrawda bezsporna. Czy 
jednak te radykalne zmiany, Jakie na
stąpiły w życiu w'i, świadczą, że już 
wszyscy chłopi osiągnęli dobrobyt, że 
nie maią słusznych pretensji do wła
dzy ludowej 1 że w wielu wypadkach 
istotnie dzieje im się krzywda?

(Dokończenie na sfr. 4}

nom. Rozpostarły przed nimi 
nowe perspektywy, podciągnę
ły Ich wzwyż pod względem kul
turalnym i technicznym. Po
zwoliły tysiącom 1 dziesiątkom 
tysięcy wczoraj zahukanych 
chłopów stać się mniej czy wię
cej wykwalifikowanymi robotni
kami, zapoznać się z książką, z 
kinem. Polityka uprzemysłowie
nia stała się ważkim instrumen
tem w walce o godność prostego 
człowieka.

Analizując stan naszej gospo
darki, krytykując ją za niedo
stateczne efekty, co utrudnia 
szybkie i radykalne polepszenie 
sytuacji mas, nie można zapo
minać, że m. In. dzięki tej go
spodarce, mimo jej wielorakich 
braków. Inaczej dziś się mówi 
w świecie o Polsce aniżeli przed 
wojną. Dawniej lekceważące 
machnięcie ręką wyrażało opinię 
świata o polskiej ekonomice. 
Nie ma tego lekceważenia dziś. 
Jak to wykazały niedawne Mię
dzynarodowe Targi w Poznaniu, 
o nawiązanie kontaktów han
dlowych z Polską ubiega się 
niejeden kraj. Bo Polska może 
eksportować nie tylko surowce. 
Bo Polska Jest dziż poważnym 
kontrahentem. Bo od polskiego 
przemysłu, chociaż grubo nie 
wystarczające są jego starania o 
rozwinięcie produkcji eksporto
wej, można się Jednak spodzie
wać 1 dobrej cukrowni, 1 nie
złych obrabiarek, i cienkiej bla 
chy. Niech rozgoryczenie z po
wodu błędów nie przesłoni nam 
1 tego osiągnięcia.

WKROCZAMY w 13-ty 
rok Polski Ludowej. I o- 

twieramy tę nową stronicę we 
współczesnych dziejach Ręczy 
pospolitej bez bicia w bębny 
i bez dęcia w surmy. W bło
gosławionym stanie trzeźwo
ści. Znaczy to, że nie upajamy 
się, jak to było wczoraj — 
sukcesami. I w całej rozciąg
łości widzimy błędy. Znaczy 
to, że chcemy możliwie Jak 
najszybciej błędy te naprawić, 
stawiając na pierwszym miej 
scu sprawę wzrostu stopy ży
ciowej społeczeństwa.

Jest to całkowicie możliwe 
i realne przede wszystkim dla
tego, że w nieporównywalnie 
większym stopniu niż wczoraj 
odwołujemy się dziś do inicja
tywy mas. Biorą one w swoje 
ręce coraz większy zakres 
spraw ważnych dla naszego 
życia gospodarczego I publi
cznego, co jest wyrazem po
głębiającego i rozszerzające
go się w naszym kraju proce
su demokratyzacji. Dlatego 
właśnie, opierając się o już 
zdobyte pozycje, możemy sku 
teczniej walczvć przeciwko 
wszelkim dysproporcjom w na 
szej ekonomice. Dlatego właś
nie, usprawniając radykalnie 
sposób zarządzania ekonomi 
ką, możemy ze zwielokrotnić 
ną siłą walczyć przeciwko 
marnotrawstwu I brakorób- 
stwu, i tysiącom innych plag

PIERWSZE sukcesy w tej 
walce już osiągnęliśmy. 

Poczynione zostały zmiany w

M
AM przed sobą list podpisany 
anonimowo — literkami JL. 
Autor tego listu maluje w 
czarnych barwach sytuację 
naszej wsi. Twierdzi, że wa

runki chłopów są bardzo ciężkie, że 
dzieje się im krzywda w Polsce Ludo
wej. Próbuje udowodnić, że podatki 
i obowiązkowe dostawy są niesprawie
dliwym i niesłusznym obciążeniem. 
„Uważam, że przed wojną żyło się na 
wsi o wiele lepiej" — kończy ob. JL.

Byłoby dużym uproszczeniem zało
żyć z góry, że list ten pisał wróg. Moż
liwe, Że wyszedł on spod pióra jakie
goś pracującego chłopa, któremu oso
biste trudności i kłopoty podyktowały 
słowa pełne goryczy i doprowadziły do 
jakże niesłusznych wniosków. W każ
dym razie — nie można zamykać oczu 
na fakt, że treść tego listu przypomina 
bardzo ... audycje „Wolnej Europy", 
która ostatnio dość często raczy naszą 
wieś pogadankami pt. „Oczyma wolne
go chłopa". Nie można zamykać oczu 
I na to, że na wsiach dużą aktywność 
przejawlaią ostatnio niektórzy kułacy 
— odwiedzają sąsiadów, rozpoczynając 
pogawędki właśnie na przytoczone w 
liście tematy. Że w jednym z powia
tów ktoś zaczął zbierać podpisy pod 
petycją o zniesienie obowiązkowych 
dostaw...

Zacznijmy od kłopotów I trosk, któ
rych nie brak na wsi. Wiele mówi się 
na ten temat: ziemia u nas rodzi je
szcze słabe plony, hodowla inwenta
rza rozwija sie powoli. Wzrost plonów. 
Jaki osiągnęliśmy w ciągu minionych 
jedenastu lat, jest niewielki, zwłaszcza 
w porównaniu z wydajnością gleby u 
naszych sąsiadów, przede wszystkim w 
Czechosłowacji 1 NRD. W hodowli też 
pozostajemy. w tyle. Są gospodarstwa,

Kopalnia „Ludwik" wykona 
1, plan półroczny jako pierw
sza w Polsce już w dniu 13 
czerwca br. 1 dala dodatkowo 
W pierwszym półroczu 7» «S6 
ton węgla.

jednym z najlepszych od
działów kopalni jest oddział 
II. Wykonuje on obecnie 
114 Proc,' normy. zamykając codziennie — dzięki zastoso
waniu P™y wydobyciu, meto
dy kompleksowej — Cykl cór- 
nlczy.

Na zdjęciu: kierownik od
działu Józef Janeczko 1 przo 
dowy Augustyn Thenlor ba
dają układ warstwowy węgla 
na łclanle.

CAF — tot- ■•ko-Szyperko.



POWIEŚĆ J. IWASZKIEWICZA

Nakładem „Czytelnika" uka
zała się nowa powieść Jarosła
wa Iwaszkiewicza, pt. „Sława 1 
chwała".

Jest to ezeić pierwsza wiel
kiego, trzyczęściowego cyklu 
powieściowego, który ma obra
zować ideologiczne i obyczajo
we przemiany inteligencji pol
skiej na przestrzeni ostatniego 
półwiecza.

Akcja powieści rozgrywa sic 
między dniem wybuchu pierw
szej wojny światowej, a prze
wrotem majowym, rozpoczyna 
się w przedrewolucyjnej Rosji, 
a kończy w sanacyjnej Polsce.

badania archeologiczne
NA ZIEMI LUBUSKIEJ

Na okres najbliższych 3 lat 
zaprojektowane zostały powierz
chniowe badania archeologicz
ne na Ziemi Lubuskiej. W roku 
biel, ekipa zorganizowana przez 
państw. Muzeum Archeologicz
ne w Warszawie, Muzeum Ar
cheologiczne w Poznaniu I Za
kład Archeologii Polski Uni
wersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu zbada tereny po
łożone w dolnym biegu Noteci 
1 Warty oraz obszar nad środ
kowym biegiem Odry — po
między Słubicami a Kostrzy- 
niem.

DWIE PREMIERY TEATRALNE 
NA WYBRZEŻU

Na scenach Państwowego 
Teatru „Wybrzeże" wystawiono 
w tych dniach dwie nowe sztu
ki. W Gdańsku odbyła się pol
ska prapremiera komedii ame
rykańskiej aut. Donalda Ogdena 
Stewarta — „CS piętro". Teatr 
Dramatyczny w Gdyni 
wystąpił z 3-aktową sztuką 
czeską Karola Czapka pt. „Mat
ka".

Ożywiony ruch trwa przy nabrzeżach i w magazynach por* 
tów Gdańsk i Gdynia W pierwszej połowie lipca bieżącego 
roku oba porty przyjęty ponad 250 statków różnych bander. 
Wysłaliśmy w tym czasie tarcicę do Anglii, cement do krajów 
Ameryki Południowej, maszyny i ładunki drobnicowe do róż

nych krajów. Wyładowano m. In. rudę żelazną z Chin l Bra 
Zylii, pszenicę kanadyjską, ziarno kakaowe, bawełnę, wełnę o- 
raz skóry surowe z Amęryki Południowej.

Na zdjęciu: panorama portu gdyńskiego.
(CAF — fot. Uklejewski)

Braki brakom nierówne zbędnych dla wyżywienia ludności 
miejskiej.

Zasada obowiązkowych dostaw jest 
w naszych warunkach słuszna i koniecz
na, co nie świadczy, oczywiście, o tym, 
że I tuta] nie brakło błędów. Błędy te 
są obecnie usuwane. W roku bieżą
cym terminy dostaw poszczególnych 
gospodarstw są ustalane w ścisłym po
rozumieniu z chłopami, żeby zapobiec 
niesprawiedliwym wymiarom. W myśl 
uchwały Rządu, na wielu terenach 
obowiązkowe dostawy zostały zmniej
szone, przesunięto też terminy dostaw 
zgodnie z życzeniem chłopów. Są więc 
już konkretne posunięcia idące naprze
ciw słusznym żądaniom chłopów. Ale 
dzisiaj jeszcze nie można znieść obo
wiązkowych świadczeń wsi. Zresztą 
fakt, że dochody wsi rosną szybciej 
niż dochody ludności miejskiej, że 
wzrasta na wsi spożycie artykułów żyw 
nościowych i przemysłowych, że choć 
powoli, ale systematycznie rozwija się 
produkcja rolna — świadczy o tym, 
iż obciążenie wsi nie stanowi krzywdy 
dla chłopa.

Taka jest zgodna z rzeczywistością 
ocena sytuacji na naszej wsi. Nie ma 
„kwitnącego" dobrobytu. Jest jeszcze 
ciężko. Są dotkliwe braki. Jest mnó
stwo kłopotów. Ale są to trudności do 
pokonania, które będziemy zostawiać 
za sobą, w miarę jak naród nasz bę
dzie się dorabiał. W miarę jak będzie
my usuwać popełniane dotychczas 
błędy.

Braki brakom nierówne. Nie ma 1 nie 
może być żadnego znaku równania mię
dzy kłopotami wsi dzisiejszej i przed
wojennej. I jeśli ktoś próbuje powo
ływać się na „dobre" przedwojenne 
czasy, jeśli ktoś chce przekonywać, 
że dzisiaj państwo uciska chłopów — to 
dajmy takiemu „przyjacielowi" nale
żytą odprawę. Bo cel takiego gadania 
jest oczywisty: zawrócić ludziom w gło
wie, zniechęcić do pracy, osłabić zau
fanie do władzy ludowej.

Niech żaden uczciwy chłoń nie słu
cha biernie takich słói^

(Dokończenie z 3 stf.')

Jest na wsi dużo niesprawiedliwo
ści. W minionych latach popełnialiśmy 
niemało błędów, które mocno zacią
żyły na stosunku do chłopów. Wiele 
mówi się obecnie o tych błędach, kry
tykuje się je. Opracowujemy wspólnie 
— cały naród — program naprawy. 
Wiadomo, że w okresie planu sześcio
letniego zbyt jednostronni^ koncentro
waliśmy swe wysiłki na rozbudowie 
niektórych gałęzi przemysłu, zaniedbu
jąc potrzeby wsi.

I nie tylko na braki w zaopatrzeniu 
skarżą się gospodarze. Był w radach 
narodowych i w różnych instytucjach 
państwowych niedobry stosunek do 
chłopów. Traktowanie „z góry", odsy
łanie z kwitkiem albo przewlekłe, de
nerwujące załatwianie spraw. Były 
fakty łamania praworządności ludowej, 
karanie, a nawet aresztowanie w nie
usprawiedliwionych wypadkach. Wy
magano od chłopa, by wypełniał obo
wiązki wobec państwa — a instytucje 
państwowe nie poczuwały się często do 
zapewnienia chłopu tego, co mu się w 
myśl umowy należy. Pod obstrzałem 
krytyki znalazła się także niesłuszna 
polityka wielu Instancji partyjnych 
i organów naszej władzy, polegająca 
na tym, że w każdym dobrze gospoda- 
rującym chłonie usiłowano dopatrywać 
się kułaka. Spowodowało to na wsi 
wiele zniechęcenia, a i straty gospo
darcze, wynikłe na skutek takiego sta
nowiska, są nie bez znaczenia.

Myślę, że na wołowej skórze nie spi
sałby wszystkich niesłusznych posunięć 
w naszej polityce na wsi. Walcząc o 
większą wydajność rolnictwa, zapom
niano przede wszystkim o tak podsta
wowej rzeczy, jak konieczność mate
rialnego zainteresowania chłopów w 
rozwijaniu ich gospodarki (ceny na nie-

Notatki z Trójmiasta 
(Od własnego wysłannika)

Jak zwykle o tej porze ro
ku, Wybrzeże ogarnia istny 
szal wczasowego sezo
nu. Przez sopockie 
molo, orłowską plażę i ulice 
Gdyni przeciąga cala nawał
nica męskich szortów tudzież 
damskich spodni po kostki, ze 
stawionych z wczasowo wyde 
koltowanymi bluzeczkami w 
przeróżnych odcieniach i ga
tunkach. Pomimo rozkapry
szonej. niczym balzakowska 
kobieta, pogody, twarze wcza
sowiczów ze wszystkich krań 
ców Polski pokrywa ciemna 
patyna opalenizny. Z każde
go nieomal lokalu dobiegają 
bardziej lub mniej nieudolne 
naśladownictwa dixie, coolu, 
swing u, be—bop’u i innych ro 
dzimych adaptacji murzyń
skiego folkloru Slupy rekla
mowe pokrywają dziesiątki 
wyzywających i ponakleja 
nych na siebie plakatów: Cier- 
han (Międzynarodowy Cygań 
ski Zespól Pieśni i Tańca), 
Warszawski Kabaret Artysty
czny. łódzkie „Wio Dywani
ku". „Cnotliwa Zuzanna" Je- 
an’a Gilberta i „Rosę Marie" 
Fritnla w wydaniu Śląskiej O- 
peretki, wreszcie Kareł Vlach 
(tylko trzy dni!). Plakaty wy 
łażą jedne spod drugich ni
czym niedziela spod soboty.

W ubiegłą np. niedzielę na 
molo sopockim prześcigało się 
w zdobywaniu oklasków kilka 
zespołów: Harald. Mazurkiewicz, 
Boyery i Kareł Srvclna, podob
no z Ołomuńca. Rytmy „Bayo 
Bongo" ZylsldeJ mieszały się 
z „Lagrimas negras" Svrclny. 
Jak festyn niedzielny, to pro
szę, wyobraźcie sobie sami:

które artykuły rolne 1 hodowlane wca
le nie były zachęcające).

Mówimy dzisiaj o tych wszystkich 
błędach w określonym celu: po to, że
by je usuwać. Każdy zdaję sobie spra
wę, że nie może się to stać od razu. 
Ale proces naprawy już się rozpoczął 
— walczymy o pełne przestrzeganie 
praworządności, o traktowanie chło
pów jako współgospodarzy kraju.

Ogłoszone ostatnio uchwały Rządu 
zapewniły chłopom lepsze ceny na po- 
nadobowiązkowe dostawy żywca, po
moc dla gospodarstw słabych, nową na 
niektórych terenach klasyfikację grun
tów.

Powtarzam raz jeszcze — te zmiany 
dopiero się zaczęły. Wiele tu zależy od 
samych chłopów, od ich udziału w ra
dach narodowych, w GS-ach, od tego, 
jak także oni sami dopilnują realiza
cji uchwał Rządu. Ale trzeba wiedzieć, 
że są trudności, których nie można bę
dzie usunąć już dziś — nasza sytuacja 
gospodarcza jest ciężka i upłynie jesz
cze sporo czasu, zanim wieś otrzyma 
tyle, ile jej potrzeba węgla, cementu, 
nawozów.

Ale czy przy tym wszystkim słuszne 
jest twierdzenie, że podatki 1 obowiąz
kowe dostawy są krzywdzące 
dla chłopa? Czy słuszne jest żądanie 
zniesienia tych obciążeń, podczas gdy 
całe społeczeństwo dźwiga niemały cię
żar świadczeń na rozbudowę naszej 
gospodarki? Z jakiej racji ludność 
wiejska — ogromna część naszego na
rodu — ma być od tych obowiązków 
zwolniona? Zwłaszcza dziś, gdy znaj
dujemy się w trudnej sytuacji gospo
darczej, musimy, chcąc wyjść z kło
potów — zabrać się do tego wszyscy, 
całe społeczeństwo. Wiele należy o- 
czeklwać właśnie od chłopów, od ich 
wysiłków w rozwijaniu produkcji rol
nej 1 w dostarczaniu artykułów nle-

Wstąpilem w Sopocie do 
Międzynarodowego Klubu 
Książki i Prasy: do oczu ska
kały dziesiątki tytułów w sty 
lu: johanesburski „New Age' , 
„Eulenspiegel", „Freies Voik", 
„World News", nowojorski 
„Daily Worker", paryskie „Re 
gards" i inne Szabad Nep‘y, 
Polonie w różnych językach i 
mutacjach, Soviet Union'y itp.

— W Koszalinie będzie to 
samo... za 100 lat, — pomyślą 
łem sobie z wdzięcznością o 
tych, którzy udają, że cncą 
założyć podobny klub.

SAM NA SAM Z FILMOWA 
KAMERĄ

W Gdyni, jak nikomu o tym 
nie wiadomo, „kręcą się" dwa 
filmy fabularne. Oczywista, 
nie oparłem się pokusie, aby 
z otwartym notesem nie przed 
stawić się ich realizatorom. 
Pierwszy z nich (kolejność o- 
bojętna) — to meissnersztyk 
— „Wraki" (wg powieści Meis 
snera) pod kierownictwem ar 
tystycznym Aleksandra For
da, w reżyserii Ewy I Czesła
wa Petelskich (tego ostatnie
go miałem zaszczyt zanudzać 
w imieniu czytelników „Gło
su"), z muzyką Henryka Czy 
ża i w realizacji zespołu fil
mowego „Studio".

Akcja toczy tlę w Gdyni, a 
nakręcanie — przy ojcowskiej 
pomocy Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego Część zdjęć (wnę
trza statków i Prollńską) nakrę
cano w łódzkim atelier, część — 
w Gdyni i w Świnoujściu, * 

resztą nakręci tlę ... w Mo
skwie (zdjęcia podwodne!).

— Chodzi nam o ukazanie ca
łej prawdy o życiu nurków głę
binowych 1 ich rzeczywiście bo
haterskiej niekiedy postawie, 
wymagającej wiele poświęceń — 
informuje mnie reż. rctclskl.

Na drugiej taśmie Zespól 
Artystów Filmowych „ZAF" 
pod kierownictwem artystycz 
nym Ludwika Starskiego u- 
wiecznia epizody z życia dale
komorskich rybaków pod wie
le mówiącym tytułem — „Dro 
gi bez śladów". Scenariusz 
wyszedł spod pióra Starskie
go. W roli ryżysera debiutuje 
Jerzy Passendorfer przy porno 
cy kierownika produkcji — Ta 
deusza Karwańskiego.

SEAMAN S HOME 
J GUY DE HAAN •

Nie omieszkałem także od
wiedzić curiosum Gdyni — 
Domu Marynarza, który roz
siadł się wygodnie nad samym 
morzem u wylotu ulicy Czół 
gistów. Lśniący czystością 
hall, rozłożyste palmy i egzo
tyczne trofea morskich wilków 
w postaci zdobiących ściany 
żółwich pancerzy, mrówkoja- 
dów, dziwacznych instrumen 
tów muzycznych z nieznanej 
Azji i oryginalnej chińskiej 
grafiki, zaskakują nieprzygo 
towanego na to wszystko przy 
bysza Razem ze mną zwie
dzał także Dom Marynarza 
dziennikarz z „Rudeho Pra
sa'' i pomagał mi wszystkim 
się zachwycać. Zresztą — to 
żaden wyjątek spotkać tu cu

dzoziemca. Wystarczy otwo
rzyć książkę pamiątkową, aby 
przekonać się, że zaglądają 
tutaj goście z całego bez prze 
sady świata. Świadczą o tym 
wpisy w przeszło 15 językach, 
w tym — japoński, arabski, 
wietnamski, portugalski, hisz
pański, wreszcie nazwiska róż 
pych wysokich emi 
nencji krajowych i 
zagranicznych. W świetlicy, w 
głębokich fotelach, grzęzną za 
czytani marynarze, a przez gło
śniki „leci" swing „W hare
mie”. Jadalnia uderza wprost 
estetyką i czystością swego 
wnętrza. W bufecie gasimy 
pragnienie kuflem „jasnego" 
z lodu i zwiedzamy na pię
trach położoną część hotelową 
Tutaj, w 2—3osobowych poko 
Jach odpoczywają po dalekich 
i niebezpiecznych rejsach nasi 
marynarze i ich zagraniczni 
koledzy. Zewsząd dolatują 
szmery pracujących „elektro- 
luxów". Przecież musi być 
czysto.

Na ezczęścle spotykam obco
krajowca. Jest nim wysoki blon
dyn — Belg, który zamieszkuje 
chwilowo w Domu Marynarza.

— Parlez-vous francals? — za
gaduję go nieśmiało 1 za chwilę 
prowadzimy Już ożywioną roz
mowę o wszystkim, o czym się 
tylko da. Mój rozmówca nazy
wa się Guy de Haan, ma 1S lat 
1 praktykuje w Eksploatacji II 
Polskich Linii Oceanicznych. W 
Gdyni przebywa od 15 maja, a 
więc zdążył już sobie wyrobić 
własne zdanie o Polakach w 
Polsce Zaskoczony jest atrak
cyjnością 1 różnorodnością roz
rywek kulturalnych wyorzeza 
oraz stuprocentową frekwencją 
■widowni teatrów i opery. W 
Brukseli np. pc.owa pustej sali 
jest zjawiskiem zupełnie typo
wym. Sympatyczny Guy patrzy 
na mnie szczerym wzrokiem 1 
uśmiecha się przyjaźnie. Mówi 
doskonale po angielsku, nie
miecku i holenderska. Nic w 
tym dziwnego, skoro zwiedził 
niedawno Francję, Anglię, Nlem 
cy zachodnie, Holandię 1 teraz 
zdobywa praktyczną wiedzę o 
Polsce. Pobyt swój w Domu Ma 
rynarza określił jednym słowem 
— „splendide" — co znaczy — 
wyśmienity. Twierdził, że po 
rejsie trudno marynarzom za 
granicą znaleźć podobne jak tu
taj warunki do spoczynku. „Nous 
n‘avons pas ca chez nous" — u 
nas takiego czegoś nie ma — 
dodaje po chwili.

Dalszą rozmowę, niestety, Je
steśmy zmuszeni przerwać, bo 
rozpoczyna się kolacja, a na
stępnie wyświetlanie filmu Cha
plina pt. „Światła rampy",

— Chciałbym być maryna
rzem, — westchnąłem sobie 
widząc wokoło rzadko spoty 
kany ład, schludność i opiekę, 
od „świateł rampy" począwszy, 
na prysznicu i wannie skoń
czywszy. „Nous n'avons pas 
ęa chez nous" — przypomnia 
ło mi się zdanie Guy na temal 
gdyńskiego Domu Marynarza.

LECH NIEKRASZ

Kto zadecyduje?
(p) Duży budynek miesz

czący do niedawna dyrekcję 
Zaspolu Małych Portów (po 
dległą Min. Żeglugi) w Po
lanowie, już od dłuższego 
czasu stoi pustką. Obecni 
właściciele wykorzystują go 
jedynie w okresie wakacyj
nym, podczas gdy z powo
dzeniem można by umieścić 
w nim szkołę. Prezydium 
PRN w Sławnie toczy per
traktacje, aby budynek ten 
przekazać do użytku wła
dzom szkolnym, a w okre
sie letnim nadal wykorzy
stywać, jako ośrodek kolo
nijny. Mimo obietnic Wy
działu Oświaty Prezydium 
WRN sprawa jednak tkwi 
na martwym punkcie. Czy 
aby nie za długo?

Ha bakier z jakością
(p) Brygady remontowo- 

budowlane zatrudnione w 
państwowych gospodar
stwach rolnych w woj. ko
szalińskim skarżą się od 
dłuższego czasu na złej ja
kości cegłę, której transpor 
ty nadchodzą z cegielni w 
Polanowie, Wierzchowie i 
Starej Hucie. Taka sytua
cja powoduje, że niejedno
krotnie cegła nie nadaje się 
w ogóle do użytku, co po
ważnie hamuje postęp ro
bót, a nierzadko naraża po
szczególne budowy na li
czne i wysokie straty. War
to, aby stanem tym zainte
resowali się odpowiedzialni 
towarzysze z przemysłu te
renowego, któremu zakłady 
te podlegają.

(Jk).

Rozrywki 
UMYSŁOWE

ANAGRAM LITERACKI
Z wszystkich liter, wchodzą

cych w skład wyrazu objaśnia
jącego znaczenie rysunku, na
leży ułożyć tytuł- ballady Ada
ma Mickiewicza.

SZARADA
Doświadczona RAZ — DWA — 
TRZECIE 
Siedzi za sterami
Jak ptak wolny niknie samolot 
Hen, hen nad chmurami.

Drugi ma się ku końcowi, 
Cel podróży blisko.
Orlim okiem RAZ — DWA -a 
TRZECIE 
Widzi już lotnisko.
Za chwileczkę miękko, zgrabnie 
Ląduje maszyna
Któż to DRUGI tak zakończyli 
RAZ — DRUGI — dziewczyna.

« « *
A kpi CAŁOSC, WSPAK TRZY 
— PIERWSZE
Z mężczyzn z wsi 1 miasta, 
Którzy wątpią, te nie może 
Być CAŁĄ niewiastą.

TERMIN NADSYŁANIA ROZ
WIĄZAŃ — 2 TYGODNIE.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z 
DNIA 16 CZERWCA br.

1. REBUS WIROWY — SAR
MATA.

L POMYSŁ — 721 BOCHEN
KÓW CHLEBA.

Nagrody książkowe za prawi
dłowe rozwiązanie przynajmniej 
Jednego zadania rozrywkowego 
wylosowali:

PELAGIA ANDRZEJEWSKA, 
Słupsk, ul. m. Huczka 13;

KRYSTYNA P1ECUSKA, Wrzą 
ca Pom„ pow. Słupsk;

FRANCISZEK LUSARCZYK, 
Redło Werdyn Dolny, pow. Świdwin;

JANUSZ LANGNER, Koszalin, 
ul- Wojska Polskiego 17;

STANISŁAW STOBINSKI, By 
tów, ul. Nowy Bytów 17.



Z wizytą w koszalińskim PKS-ie

Oby zmiany nie tylko personalne
W krainie
polskich jezior

WAŻNIEJSZE TEI EFONł 
I ADRESY

Pogotowie Ratunków. żel OT
Straż polarna — Ul. eentrab 

623. tel. alarmowy — Ol.
Pogotowia millrv|ne — teta 

fon 07.
Szpital ol. Fałata 1/5

Cel. u |5. ul. Curie-Skłodowskiej 
- teł 18 00.

nowa HUTA — Warazaw- 
»ka syrena. . . „

Seanse o godz. 16, 18 1 20.
„Młodą Gwardia" — Rokosao- 

Wo — nieczynne.
WDK — upiór na sprzedał.
Seans o godż. 17.30.
U w a g a I Repertuar kin po- 

dajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

niż do „Starów" produko
wanych w Polsce.

W czasie rozmów z załogą 
dowiedziałem się, że były 
■wypadki kradzieży narzędzi. 
Często zdarza się, że w na- 
rzędziowni pobiera się nie- 
wyczyszczone narzędzia, po 
prostu toleruje się tu przyj
mowanie brudnych. Skutek 
— niepełna ich przydatność 
do pracy, szybsze niszcze
nie. Za przyczynę niedba
łego stosunku robotników 
do narzędzi starzy pracow
nicy uważają płynność za
łogi.

Gdy już mowa rj brudzie, 
należałoby słów kilka po
święcić umywalni. Pomiesz 
czenie, w którym się ona 
znajduje nadawołoby się ra
czej swymi rozmiarami na 
łazienkę w mieszkaniu pry
watnym, niż dla gałogl skła
dającej się z ponad 80 osób. 
Do niedawna było czynnych 
tu 7 kranów, dziś są tylko 
2. Mniej więcej 25 ciem
nych od smarów osób, koń
czących jedną zmianę, myje 
się w zimnej wodzie na wy 
ścigi.

Załoga stacji obsługi zara 
bia nieźle. Lecz powszech
ne oburzenie wywołuje fakt, 
że robotnicy nie są w sta
nie stwierdzić przy wypłaca
niu zarobków, czy zostali 
słusznie v/vnagrodzeni. O co 
chodzi? Pracownicy fizycz
ni nie dostaią po prostu w 
kasie kwitów przv odbiorze 
poborów. Zwyczaj ten jest 
praktvkowany w innych za
kładach.

W ocóle na”z»kan!om ni° 
ma końca. Obsługa stacji 
skarży się na kierowców, ci 
zaś na obsługę. .Tedru mają 
pretensje, że dbałość kie
rowców o samochody jest 
za mała, wskutek czego te 
za często mzychodzą do na
prawy. drudzy narzekają 
na słabe wykonawstwo re
montów. W zasadzie obie 
strony mają radę. wina 
jest po stronie jednych i 
drugich. Należałoby się dę- 
boko nad tym zastanowić.

Od kilku miesięcy zaczęło 
zmieniać się na lepsze. Szef 
Ekspozytury Chorzewskj wi
dząc, że dalej nie podoła, zre 
zygnował z pracy. Głów
nym mechanikiem został 
tow. Twarużek. Dokonano 
również innych zmian perso 
nalnych. W rezultacie tego 
nastąpiła znaczna poprawa 
stosunków w instytucji. No
wy szef Ekspozytury PKS 
Koszalin tow. J. Miller, jego 
zastępca tow. Madzieja wzię 
li się z energią do pracy.

Trudno jeszcze o zdecydo
waną poprawę, ale wszyst
ko wskazuje na to, że bę
dzie dużo lepiej niż jest o- 
becnie. Trzeba jednak jesz 

•cze wiele wysiłku ze strony 
organizacji partyjnej, rady 
zakładowej 1 aktywu, by wy 
chować typ pracownika, któ 
ry czułby się gospodarzem 
przedsiębiorstwa.

Kierownictwo ze swej 
strony zapewnia, że będzie 
się starało zaspokajać słusz
ne żądania robotników.

Otrzymano już 400 tys. zł 
na remonty stacji obsługi. 
Ma być wybudowana nowa 
umywalnia, pomieszczenie do 
mycia samochodów znajdzie 
osobne miejsce. Trudno jesz 
cze na razie rozwiązać pro
blem pokoi gościnnych i sto 
łówki dla zamiejscowych 
pracowników Ekspozytury. 
Przystąpiono już do zrywa
nia nawierzchni żużlowe^ 
na terenie stacji obsługi. W 
ostatnich miesiącach płace 
w PKS wzrosły średnio o 35 
proc., a więc bardzo noważ- 
nie. Kierowcy za minimum 
godzin pracy w miesiącu — 
220 otrzymują 1 700 zł, 
a przeważnie zarabiaja wię 
cej. W porównaniu z inny
mi przedsiębiorstwami jest 
to naprawdę dużo.

Załoga przychodzi często z 
bolączkami dó kierowni
ctwa. Zaufanie do -władz, 
które zostało poderwane, za 
czyna powracać. Wiele jest 
jeszcze tu do zrobienia. Je
dynie wspólnym wysiłkiem 
załogi i kierownictwa można 
usunąć jeszcze liczne braki.

W. P.

„NERWOWY" CHULIGAN
W dniu 20 maja br. 20-letnl 

Jerzy Hesse, pracownik Zjed
noczenia Budownictwa Wiejs
kiego, pobił portiera tego ^Jed 
noczenia — starszego już czlo 
wieka.

Chuligan „motywował" swój 
czyn tym, że „jest nerwowy".

Sąd Powiatowy w Koszali
nie skazał „nerwowego” chuli
gana na 7 miesięcy aresztu 
z warunkowym zawieszeniem 
pozbawienia wolności do lat 
dwóch.

ZA GWAŁT - 3 LATA 
WIEZIENIA

Przed kilkoma dniami Sąd 
Powiatowy w Koszalinie roz
patrywał w tych dniach spra
wę oskarżonego Bronisława 
Pastuszki, zamieszkałego w 
Koszalinie

Pastuszko (lat 29) obwinio
ny był o popełnienie w dniu 
2 czerwca, w stanie nietrzeź
wym czynu nierządnego wo
bec 12-letniej B. K.

Sąd biorąc pod uwagę ze
znania świadków i wysoką 
szkodliwość społeczną czynu 
oskarżonego skazał go na 3 
lata więzienia. Na poczet kary

Po nocnych rozpogodzeniach 
dniem chmurno 1 miejscami 
rrzelotno deszcze. Temperatura 
nocą około 10 st., dniem do 
21 st. C.

Wiatry w kierunku zachod
nim i południowo-zachodnim o 
szybkości 4 do 7 m na sekundę.

Pojezierze mazurskie — ob
szar kilkunastu tysięcy kilo
metrów kwadratowych w pół
nocnej Polsce, usiany setkami 
malowniczo położonych jezior, 
połączonych ze sobą małymi 
rzeczkami i kanałami — to 
jeden z najpiękniejszych za
kątków kraju — ulubiony te
ren ssczasowy przez wielu lu
dzi w Polsce. Na jeziorach ma
zurskich amatorzy sportów 
wodnych znajdują liczne przy
stanie PTTK 1 klubów sporto
wych, w których wypożyczać 
można żaclówki, kajaki lub lo
dzie wiosłowe.

Na zdjęciu: o zachodzie słoń
ca nad Jeziorem Wydmirt- 
sklm ...

(CAF — fot. Kubiak)

wliczono okres aresztu tymcza 
sowego.

NIE CHCIAL PŁACIC
6 lipca br. Sąd Powiatowy 

rozpatrzył sprawę ob. Józefa 
Smolarka zam. w Koszalinie 
uj. Niepodległości 23.

Smolarek oskarżony był o 
złośliwe uchylanie się od pła
cenia alimentów na rzecz swej 
nieletniej córki Mirosławy 
Smolarek, do czego był zobo
wiązany wyrokiem sądu z 
dnia 13 stycznia 1955 r.

Sąd skazał go na jeden mie 
śląc aresztu z zawieszeniem 
wykonania do dwóch lat.

Resory drogo 
kosztują

Pędzącą ze śred
nią szybkością oso
bowa „Skoda" na
pie podskoczyła, coś 
nleprzylemnle zgrzyt 
nęlo 1 njeco przy
hamowany samo
chód „skoczył" na 
chodnik.

Znowu resor — 
mruczał nieszczęśli
wy kierowca wydo
stając sle z wnętrza 
wozu. Takim oto 
nieszczęśliwym kie
rowcą może pozo
stać każdy prowa
dzący pojazd mecha 
nlcznv i udalacy się 
ul. Zwycięstwa w 
kierunku Rokosso- 
wa. Nawierzchnia 
tej ulicy (nieopodal 
Koszarowej) test tak 
zniszczona, że peł
no w nle1 nokaf- 
nvch rozmiarów do
łów. Podobnie wy
gląda nawierzchnia 
ul. Rokossowskiego, 
obok mleczarni.

Sytuację tę pole
camy uwadze wy
działowi gospodarki 
komunalnej Prezy
dium MRN.

Roztargniony
Okazuje się że 

nie brak Ich w Ko
szalinie. O tym naj
lepiej może przeko
nać się nasza Redak 
cja. do której tra
dycyjnie już co kil
ka dni niemal przy 
noszone są jakieś 
rzeczy zagubione.

Przed dwoma dnia 
mi przyniesiono r.p. 
okulary w futerale. 
Czekają one teraz 
na swego właścicie
la.

Dziwny 
cennik

W drogerii koło 
sklepu „Gatluzu" 
paczka ziół Normo- 
san kosztuje 5 zł, 
podczas, gdy w dro
gerii obok apteki te 
same zioła kosztują 
4 zł.

Czyżby w każdej 
drogerii obowiązy
wał Inny cennik?

Ulice nie dln 
pieszych

Na całej długości 
ulicy Stalingradz- 
klej brak jest chód

ntków. W dni desz
czowe tworzy się tu 
błoto.Lato minie ..jak z 
bicza strzelił". Na
stanie słotna porą 
jesieni i koszallnla- 
nic znów przeklina
jąc swój los będą 
brnęli po kostki 
w błocie ul. Stalin- 
gradzkiej.

Dlatego też należą 
łoby już zawczasu 
pomyśleć o położe
niu tam chodników. 

„Nieomylność"
W barze mlecznym 

nr 7 przy ul. Zwy
cięstwa wywieszony 
nad bufetem napis 
sugeruje: „Masło na 
żądanie konsumenta 
yzydajemy oddziel
nie". Jeżeli oddziel
nie. to chyba w iloś 
cl zamówionej przez 
konsumenta. Tym
czasem jeden z kllen 
tów zamówiwszy 4 
dkg masła otrzymał 
tylko 2 dkg. Na 
zwróconą uwagę 
ekspedientka odpo
wiedziała, że nigdy 
się nie myli.

Ciekawi tylko je
steśmy, czy jest za
wsze tak „nieomyl
na".

Prognoza mody
Czy można przewidzieć, co 

wejdzie w modę? Chyba tak. 
Na przykład: już teraz moż
na przewidzieć, że „benia- 
minkiem" nadchodzących 
miesięcy będzie •welwet lub, 
jak kto woli, sztruks. Ale nie 
ten pospolity, brązowy czy 
granatowy w szerokie paski, 
lecz „szlachetniejszy" w ga
tunku, w drobne prążki. Bar 
wy? Przede wszystkim po
pielaty i czarny ( a mogą być 
w obydwu gatunkach), a po
za tym szafirowy, turkuso
wy, zielony i czerwony.

Co szyjemy z welwetu? 
Spodnie. Noszą Ja kobiety, 
mężczyźni i dzieci. Mężczyź
ni w odcieniach bardziej sto
nowanych (chociaż widzia
łam i turkusowe), kobiety - 
barwne. Krój spodni jest wy
bitnie sportowy — kieszenie 
wpuszczane lub nakładane 
nogawki obowiązkowo wą
skie z szerokimi mankieta
mi. Można przypuszczać, że 
w przyszłym sezonie kobiety 
będą nosiły spodnie długości 
normalnej sukienki, bardzo 
często uzupełnione przodzi- 
kami na szelkach. Modnym 
i praktycznym uzupełnie-

Dobrze, słabo i źle
W powszechnej’ akcji odgruzo

wywania Koszalina wyróżnili 
się pracownicy następujących 
zakładów pracy 1 Instytucji: 
Wojewódzkiego Zarzadu Łącz
ności, MPGK Nr 1, Prezydium 
MRN. Koszalińskich Zakładów 
Mięsnych. Oddziału Wojewódz
kiego PUFIK ..Ruch", WZSP 1 
Oddziału Wojewódzkiego PCK.

W słabym stopniu natomiast 
pomagaja w odgruzowywaniu 
pracownicy Koszalińskie! Fa
bryki Mebli, Zjednoczenia Prze
mysłu Mleczarskiego, Prezy

dium WRN, Banków t Spół
dzielni Mechaników Samochodo
wych.

Do odgruzowywania miasta w 
ogóle nie przystąpili Jeszcze 
pracownicy: MPRB, roszarni, 
Wojewódzkiego Zarządu Prze
mysłu, Wojewódzkiego Oddzia
łu Konsumów, PKS-u. Kosza
lińskiej Hurtowni Materiałów 
Budowlanych, Przedsiębiorstwa 
Skupu Skór 1 Surowców Wtór
nych oraz wiele Innych mniej
szych zakładów i instytucil.

Z. Z.

niem kobiecych spodni na 
chłodniejsze dni będą wszel
kiego rodzaju kamizelki lub 
obcisłe (koniecznie) „kubracz 
ki“ zakładane na swetei?: 
lub bluzkę o kroju koszulo
wym z flaneli w grubą kra
tę.

Noszenie koszul w kratę 
do sztruksowych podni lan
suje również moda męska, 
przy czym dopuszczalne jest 
potraktowanie koszuli jako 
wiatrówki, tzn. wkładanie 
pod spód normalnej płócien
nej lub popelinowej koszuli 
(tylko nie trykotowej w pa
ski) oczywiście w sharmoni- 
zowanej barwie.

Wróćmy jednak do mody 
kobiecej. Kobiety nieco tęż
sze lub nie uznające spodni 
(są takie!) migą wykorzystać 
welwet w innym celu, tzn. 
uszyć sobie do ciepłych blu
zek sukienkę bez rękawów 
i z dużym dekoltem. Dekolt 
najlepiej owalny, spódniczka 
koniecznie szeroka i duże kie 
szenie — strój bardzo prak
tyczny do pracy.

W welwetowe ubranka mo 
żerny ubierać i dzieci. Ten 
rodzaj materiału Jest nie
mal uniwersalny, można szyć 
sukieneczki, spodenki, płasz
czyki — trzeba tylko pamię
tać, że dzieciom najlepiej w 
żywych kolorach.

Tyle na dziś, miłe czytel
niczki (i czytelnicy). Następ
na pogadanka o fryzurach, 
klipsach, rękawiczkach, pan
toflach.

P. S. Dobrze by było, żeby 
te dzisiejsze uwagi przeczy
tali i „producenci", np. spó*- 
dzielnie pracy. Bardzo chęt
nie kupowalibyśmy w skle
pach uspołecznionych ładne, 
gotowe rzeczy z welwetu.

I-ka

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA sekcji zaopatrzenia art. przemysłowych, 
SPRZEDAWCÓW zatrudni od zaraz Powszechny Dom Towa
rowy w Słupsku, PI. Zwycięstwa 11. Warunki do omówienia 
na miejscu. Zgłoszenia osobiste lub pisemne rrzyjmuje ko
mórka kadr PDT. (K-361-0)

Odstąpimy lokal biurowy 
w Szczecinku przy ul. Kościuszki 

za zwrotem kosztów remontu.
Wiadomość: Koszalińskie Przeds. Obrotu Zwierzętami 

Hodowlanymi w Słupsku, ul. Starzyńskiego 3 — 
tel. 34-22. K—365-1

Unieważnienie
Unieważnia się skradzioną pieczątkę o treści: 

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch", Oddział Powiatowy w Białogardzie.

K-367-1

OGŁOSZENIA DROBNE
ZAMIENIĘ mieszkanie trzy po
koje z kuchnią 1 łazienką, róg 
Drzymały i Mariańskiej w Ko
szalinie. na podobne w Rokos- 
sowle lub dalszych ulicach mia
sta. Wymagany ogród. Wiado
mość: Mariańska 27 m. 4.

(G-284-1)

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 pokoje 
z kuchnią (komfort) z ogród
kiem w Szczecinie (dzielnica Po
godno) na podobne lub większe 
w Koszalinie. Zgłoszenia Kosza
lin, nr tel. 2231. (G-283-1)

POMOC domowa potrzebna od 
zaraz. Koszalin, Matejki 18, 
m. U. (G-285-1)

Veni, vidi, vici...

..nie Juliusza Cezara a... o 
tym jednak przekonacie się 
sami. Bowiem dziś i jutro, tj. 
24 i 25 bm „Estrada" szcze
cińska organizuje w sali WDK 
imprezę pod nazwą „Veni, 
vidi, vici". W programie — 
jazz, piosenki, taniec.

Udział biorą: S. Lanowska, 
I. Niewiarowska, Z. i M. Nie- 
kanrow, E. Borowski, A. Kot- 
wiński, J. Koppa, F. Kowal
ski i J. Maruszewski.

Początek o godz. 20.

STARA zajezdnia tramwajowa przy ul. Morskiej. Mieszczą się 
tu samochodowe warsztaty remontowe PKS. Uderza w oczy 
falista nawierzchnia żużlowa, po której podskakują zajeżdża

jąca smochody. w powietrzu unosi się charakterystyczny zapach 
tłenzyny 1 smarów oraz kurz.

W podniszczonych halach 
pracują robotnicy. Dachy 
nieszczelne, niezupełnie o- 
chraniają przed ściekającą 
"w czasie deszczu wodą. W 
kanałach monterzy napra
wiają uszkodzenia podwozi 
Pracy mnóstwo. Przez te
ce robotników, monterów i 
mechaników przechodzi dzień 
nie około 70 różnego rodza
ju pojazdów mechanicz
nych: autobusów, samocho
dów ciężarowych i ciągni
ków obsługujących ruch tc 
warowy, W jednej z hal 
obok krzątających się robol 
ników kobieta w gumowym 
odzieniu doprowadza do czy 
stości autobus. Strugi wody 
bljące z węża spływają drób 
nymi strumykami do kana
łów naprawczych. — W jed
nym pomieszczeniu myje sit 
i naprawia samochody.

Wdaję się w rozmowę 5 
robotnikami. Monter Hen
ryk Ośmiałowskl narzeka na 
słabą jakość narzędzi 1 na 
ciągłe braki materiałów ko
niecznych do pracy. Klucz? 
szybko się ścierają — sta’ 
za miękka. Trudno o tłocz
ki gumowe do hamulców 
Uszczelki pod głownie dc 
„Starów", papier do uszcze
lek słaby itp., ifd. A cc 
jest rzeczą niezwykle cieka
wa, łatwiej tu o części dc 
„Chaussonów" francuskich

program n 
na tali 367 mtr 

ną dzień 24 bm. (wtorek) 
l*rnz»ain dnia: 5.50, tLJ®. 
Wiadomości: 5 30. 6.30, 6.00 

••30, 12.04, 14.00. 18.15, 21.30. 83.10

505 Maz. 5.55 Humoreski I 
groteski. 6.10 Muz. 6.40 Muz. Od 
7-10 do o.oo transmisja Pb !• 
12.10 Przegląd prasy. 12-30 Me
lodie do tańca. 13.10 Muz. symf. 
13.30 Suity. 14.30 Utwory na o- 
bój 1 fortepian. 14.45 Muz. dla 
wszystkich 16.00 Koncert popu
larny. 17.0Ó „Od postrzyżyn do 
wesela" — aud. dla dzieci. 17.30 
Na warszawskiej fali- 18-M M.uz- lud. 19.00 Muz. 1 aktualności. 
19.30 „Na 2 900 kilometrów w 
głąb" — pog. 19.40 Recital wo
kalny Igora Mlkullna. 19.5S Kon 
cert estradowy. 20.40 Bajka ka
szubska. 20.55 Ork. taneczna PR. 
22.00 Kroniką sportowa. 22.10 
Piosenki weneckie, 22-2® "Pole*’ 
ko Pana Boga" fragm. pow. E. 
Calldwala. 22 40 Koncert kame
ralny. 22.57 Mel. na dobranoc.

PROGRAM '
”7 dzień 24 bm. (wtorek) 

Program rtnia: 6.54, 
Wiadomości: 5.05, 600. 7.00, 

8.00. 8.30, IG.00. 20.00, 23.00.
3.11 Muzyka baletowa. 6.06 

Muz. tan. 7.10 Muz. rozr. 7.45 
Piosenki różnych narodów. 8.0G 
„Od sola do órklestry". 8.36 Mi
niatury fortepianowe. 10.00 Dick 
ne głosy. 10.35 „Nowy kwiat" 
fragm. pow. a K«dio«a. It.co 
Muz. I aktualności. 15 3U „Szwe-1 
dzt w Warszawie", fragm. rov. 
Przyborowskttgo 16.05 „Feliks Dzierżyński" — pog >6.15 Utwo I 
ry fortepianowe. 17.00 Z zyc 1 1 
ZSRR. 17.30 z melodią I piosen
ką przez świat. 18.20 Książki, 
które na was czekają'. 18.50 Od- 
powiadamy słuchaczom w spra
wach międzynarodowych. 19.00 
Koncert ork. PR. 19.40 Mel. tan. 
20.25 Odtworzenie koncertu sym 
fonicznego z „Praskiej wiosny 
1956 r.“. 21.25 <3, a. koncertu. 
22.10 Muz. tan.

20 MURARZY I 50 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
zatrudni od zaraz Gdańskie Przemysłowe Zjednoczenie Bu
dowlane — Kier. Grupy Robót w Słupsku, ul. Grunwaldzka 
nr 8/10 (bez skierowań z urzędu zatrudnienia). ”*arunkl pła
cy wg układu zbiorowego pracy w budownictwie. (K-362-G)

EKONOMISTĘ ze znajomością zagadnień budownictwa do 
ekonomicznej analizy kosztów oraz TECHNIKA budowlane
go do Działu Dokumentacji Technicznej poszukuje Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych w Koszalinie, ul. Bracka 2. 
Warunki pracy 1 płacy wg umowy zbiorowej w budownic
twie. K—367-0

Koszaliński n,- . Komitetu Wojewódzkiego Pukiel Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Winki (Red. Nacz.), Tadeusz BazyUco (z-ca Nacz. Red.), An- d£l toto (sekr. red.). Lesław Gnot. Henryk Zieliński. Redakcją - Koszalin, ul. Atfred.Lampe S0. Telefony: centralą «l. Sekretariat Redakcji - ai. Re.
d aktor Naczelny * Oddział w Siu paku — ul. Niedziałkowskiego 1* tel. 86-96. Administracja: Koszalin* ul. Alfreda Lampe 20, U P«® tel. 18-58 22-91. Ogłoszenia* Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa”,Kotlin, u) AUrZda7 Lampe 20. tel? na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Tłoczono KZG w Koszalinie, Pap, gazet, W g. VTT ki form. >8 x <7 *'rr *

' C-7-159. Nr zam. 175.



Śladami... przyszłości
D

ŁUGI, cienki kijek w 
ręku naczelnego ar
chitekta Warszawy su 
nie po planie stolicy. 
Planie stolicy 1965 r. 

Jego śladem biegnie nasz 
wzrok, stara mu się nadążyć 
nasza myśl. Nie jest łatwo 
ogarnąć wyobraźnią 400 km 
kw. powierzchni (bo tyle o- 
becnie liczy Warszawa), 
choćby w skali... 1:50 000.

Nowy naczelny architekt 
Warszawy, inż. Ciborowski, 
pragnie zerwać z tradycją 
otoczenia wielu warszaw
skich spraw mgłą niedopo
wiedzeń, tajemniczości.

Przez szereg lat pokazy
wane społeczeństwu projek
ty zabudowy miasta — były 
projektami zatwierdzonymi 
już do realizacji; opinia pu
bliczna nic tu już zmienić 
nie mogła. Poza tym o wie
lu zaplanowanych obiektach 
mieszkańcy Warszawy w 
ogóle nic nie wiedzieli. Na
tomiast — i to już zakrawa 
na humorystykę — wszyst
kie opatrzone pieczątką „taj 
ne" plany naszej stolicy po 
kazywane były w całej swej 
okazałości... cudzoziemcom. 
Np. podczas Międzynarodo
wego Spotkania Architek
tów.

Obecnie projekty zabudo
wy stolicy — przed ich rea 
lizacją — będą szeroko dy
skutowane i poddawane oce 
nie mieszkańców Warszawy 
na specjalnych otwartych 
sesjach dzielnicowych rad 
narodowych. Słuszne uwa
gi i poprawki będą uwzglę
dniane przy realizacji pla
nów poszczególnych dziel
nic i obiektów.

Plan urbanistyczny War
szawy na rok 1965 jest pod
stawą. wytyczną, pozwalają 
cą opracować plan inwesty 
cyjny. Ale podobnie jak 
miasto żyje 1 stale się roz
wija, tak samo praca urba
nisty wymaga ciągłych, co-

ŚWIAT w
obiektywie

Pakistańskie Mifdzynarodo 
we Linie Lotnicze wprowadzi 
ty nowy typ uniformu dla 
stewardess.

FOT - CAF

Na zdięciu: polskie konser
wa w magazynie firmy egip- 
tkiei Simparipas.

FOT - CAF

raz wnikliwszych studiów, 
wymaga wnoszenia różnego 
rodzaju korektur, zgodnie 
ze zmieniającymi się potrze 
bami. Np. w ubiegłym o- 
kresie doszło do znacznych 
przerostów w projektowa
niu budynków administra
cyjnych. Obecnie w no
wych planach zmniejsza się 
kubaturę administracyjną, 
przeznaczając zaplanowane 
gmachy na bloki mieszkal
ne. Trzeba zatem pomyśleć 
o budowie nowych żłobków, 
szkół, sklepów. Różnego ro 
dzaju poprawki wniosą, nie
wątpliwie, i mieszkańcy 
stolicy. W ubiegłych latach 
nie przestrzegano bowiem 
dostatecznie zasady równo
miernego zaspokajania po
trzeb ludności w dziedzi
nie usług socjalnych 1 ko
munalnych.

O MIESZKANIACH 
WIŚLE I NOWYM RATUSZU

Kluczową sprawą w pla
nie generalnym Warszawy 
na najbliższe dziesięciolecie 
— podobnie zresztą jak i w 
planach innych miast Polski 
— jest sprawa mieszkań. Na 
leży wybudować około 400 
tysięcy nowych izb mieszka! 
nych, co pociągnąć musi co 
najmniej dwukrotne zwięk
szenie tempa budownictwa 
w porównaniu z planem 
6-letnim.

Ważnym zagadnieniem jest 
sprawa właściwego zagęszczę 
nia miasta. W okresie mię
dzywojennym gęstość zalud
nienia na terenach np. obec
nego Muranowa wynosiła od 
2,5 do 3 tysięcy mieszkań
ców na hektar, co było 
smutnym rekordem w skali 
europejskiej. Racjonalnie bu 
dowane kolonie WSM-ow- 
skie na Żoliborzu przewidu
ją 450 mieszkańców na ha, 
a osiedle na Kole — tylko 
240 mieszkańców. W latach 
ubiegłych znów zanadto za
gęściliśmy MDM — do 1 200 
mieszkańców na ha. Jest to 
stanowczo zbyt wiele. W pla 
nie generalnym przewiduje 
się jako maksymalne zagęsz
czenie 800 mieszkańców na 
łia, a w śródmieściu — tyl
ko S00.

Wiele uwagi wymaga rów
nież sprawa zaopatrzenia 
Warszawy w wodę, sprawa 
ścieków. Odsetek ludzi ko
rzystających z wodociągów 
wzrośnie w 1965 roku do 
93 proc, ogółu mieszkańców, 
rozbudowa zaś kanalizacji 
obejmie 86 proc, mieszkań. 
Doprowadzenie linii gazowej 
ze Śląska do Warszawy ułat
wi korzystanie z tego wy- 
godnegj paliwa

Zaletą planu jest to, że 
wiąże on mocniej Warsza
wę z Wisłą — poprzez za
budowę mieszkaniową Ma
riensztatu, Starego i Nowe
go Miasta, poprzez przemysł 
Żerania 1 ogrody Powiśla. 
Założenie wzdłuż brzegów 
Wisły nowoczesnych bulwa
rów i powiązanie ich linia
mi trolleybusowymi z całym 
miastem przyczyni się do 
kontynuacji zasady 'wszech
stronnego wydobycia walo
rów Wisły, zbliżenia do niej 
obu brzegów przedzielonej 
nią Warszawy.

A teraz sprawa ratusza. 
Gruzy dawnego ratusza, mie 
szczącego się ongiś w pałacu 
Jabłonowskich, dawno już 
zniknęły z Placu Teatralne
go. Ale projekt nowego ratu
sza, który miał stanąć na 
wschodniej ścianie ul. Mar
szałkowskiej, na wprost Pa
łacu Kultury 1 Nauki, spot
kał się ze stanowczym sprze
ciwem zarówno większości 
architektów jak I społeczeń
stwa. Nowy projekt przewi
duje wzniesienie ratusza na 
Placu Dzierżyńskiego, w ze
spole pięknych gmachów 
Corazzlańskich. Projekt ten 
będzie przedyskutowany pu
blicznie.

KOMUNIKACYJNE 
SENSACJE

Generalny plan Warsza
wy przewiduje stały wzrost 
znaczenia Warszawy jako 
największego w kraju ośrod
ka życia politycznego, spo
łecznego, naukowego i kultu
ralnego, odgrywającego przy 
tym poważną rolę w prze
mysłowej produkcji Polski.

Stadion Slqski otwarty

Smutne wnioski ze świątecznych imprez
Dzień 22 lipca sportowcy 

całego naszego wojewódz
twa uczcili szeregiem atrak
cyjnych Imprez sportowych. 
W miarę jak dzień się koń
czył, zadowolenie kibiców, 
zwłaszcza w Koszalinie, stop 
niowo malało.

Zacznljmy po kolei. A więc 
trójmecz lekkoatletyczny. Wy
kazał on, te z naszą lekkoatle
tyką jest gorzej niż przypusz- 
czaLfmy, I nie chodzi tylko o 
wyniki. Niepokoić musi bałagan 
organizacyjny w sekcjach, bez
wład komitetów kultury fizycz
nej, które nie potrafiły wysta
wić pełnych reprezentacji. W 
trójmeczu startowały w zasa
dzie trzy najsilniejsze w lekko
atletyce miasta: Białogard, Ko
szalin i Słupsk. Można więc by 
lo liczyć na dobre rezultaty 
Tymczasem Słup‘k przysłał za
ledwie dwóch ludzi... Koszalina 
wl zabrakło w zespole kobięt 
ftp.

Że z lekkoatletyką Jest 
źle, przekonaliśmy się po 
raz drugi w tym dniu pod
czas prezentacji zawodni
ków do biegu na dystansie 
1500 m o puchar WKFN. 
Na starcie stanęło 3 biega
czy, w tym jeden poza kon
kursem. Słabe były również 
wyniki tego biegu. Zwycięz
ca Krawiec biegł niemal ca
ły dystans samotnie, co oczy 
wiście wpłynęło na ostatecz
ne rezultaty biegu.

I dalej: zawalono zupełnie or
ganizację spotkania piłkarskie
go, które miało być gwoździem 
niedzielnego programu. Organi
zator spotkania (koszalińska 
Sparta) w przeddzień zawodów 
trząsł się dosłownie nad każ
dym bezpłatnym biletem wstę
pu. Dobrze, że postanowiono 
oszczędzać. Psu na buty zda się 
jednak taka gospodarka, jeśli 
potem nie kontroluje się tych 
biletów, nie kasuje Ich 1 na 
każdy wchodzi po t—3 ludzi. 
Mogło się przecież zdarzyć, ze 
w sobotę nie dostali biletów 
czynni działacze i zawodnicy, 
podczas gdy w niedzielę wcho
dził dosłownie każdy, kto 
chciał.

Organizatorzy powinni 
również liczyć się z tym, że 
spotkanie ściągnie na sta
dion tysiące ludzi. Tak się 
też stało. Ale wielu odeszło 
od jedynej w tym dniu kasy

przy wejściu. Czy nie moż
na było ustawić kilku bile
terów? Nauczmy się wresz
cie oszczędzać tam gdzie 
można i... wydawać tam 
gdzie trzeba.

Skandaliczne było zesta
wienie zespołu koszalińskiej 
reprezentacji. Poznaniacy 
bez trudu „nałożyli" nam 
12:1.

Publiczność ..zapłaciła'1 więc 
po niecałe 50 groszy od bram
ki. Wcięlibyśmy jednak „droż
sze" goate. Niedzielny wynik 
jest odzwierciedleniem bałaga
nu, jaki od niedawna panował 
w SPN Koszalin. Pamiętamy 
jeszczo gorszy wynik — 0:14 (z 
Bydgoszczą). Podobnie 1ak wte
dy. tak 1 teraz zawiniły kola 
terenowe. III-ligowcy ze Szcze
cinka zrezygnowali z udzi-łu 
w reprezentacji. Chcemy im 
więc przypomnieć, że nie żyją 
w obłokach, ale na ziemi, ko
szalińskiej ziemi i wezwani — 
powinni Ją reprezentować.

Trzeba wreszcie skończyć 
z „państwem w państwie" 1 
wyciągnąć wnioski dyscypll 
narne w stosunku do win
nych. Przypomnieć niektó
rym ludziom, że Jesteśmy 
za zorganizowanym ruchem 
sportowym, za porządkiem 1 
dyscypliną. Prezydium SPN 
WKKF Jest chyba w stanie 
ukarać działaczy Darzboru, 
którzy w ostatniej chwil! 
odmówili delegowania swych 
zawodników na niedzielny 
mecz.

Ostatnia wreszcie sprawa, to 
propaganda, propaganda zla, ce
lowo kłamliwa. Dla ściągnięcia 
ludzi na widownię zapow?dz;ino 
występ bydgoskiego CWKS-u 
w najsilniejszym składzie, cho
ciaż wiadomo było, że I dru
żyna tego koła przebywa w 
NRD. Zapowiedziano start Kśw- 
nlewtcza 1 Innych zawodników, 
chociaż wiadomo było z góry, 
że Ich nie zobaczymy. Po co 
więc oszukiwać?

Wniosek z niedzielnych za 
wodów może być tylko Je 
den: musimy wreszcie skoń
czyć z bałaganem w naszytn 
życiu sportowym. W pierw
szym rzędzie odpowiedzial
nym za spełnienie tego po
stulatu musi się czuć Pre

zydium WKKF oraz sekcje 
WKKF.

Trzeba kontrolować co
dzienną pracę tych sekcji 
nie tylko w Koszalinie, ale 
również w terenie. A kon
trolując — trzeba pomagać 
w usuwaniu trudności i błę
dów. Inaczej nie wyjdzie
my z zamkniętego koła ba
łaganu, samowoli i nieudol
ności.

LESZEK F1GAS

Dziś o godz. 18-tej

Warszawska „Gwardia" 
w najsilniejszym 

składzie
Dziś o godz. 18 na stadionie 

koszalińskiej Sparty zobaczy
my znowu atrakcyjne spotkanie 
piłkarskie. Miejscowa Gv»irdia 
gościć będzie bowiem swoją 
I-ltgową imienniczkę z Warsza
wy. Warszawianie zapowiedzieli 
występ w swym najsilniejszym 
składzie z Maruszkiewiczem, 
Stefanlszynem i Ilachorkiem na 
czele.

Nasi kolarze 
jadą na wyścig 

dookoła Pomorza
W tym tygod

niu nasi czołowi 
kolarze zs słup
skiego Startu u- 
czestnlczyć będą 
w 3-etapowyni 
wj-ćcigu kolar
skim dookoła Po 
morza, na trasie 
około 470 km.

Zespól słupski wyjeżdża na wy
ścig w następującym składzie: 
Matuszewski, Kasprzyński, Mi
kołaj ko, Czudowlcz i Frącko
wiak. Trenerem zespołu jest 
ob. Boczkowski, zaś kierowni
kiem ekipy Brzeziński.

Wraz ze startowcaml wyjeż
dża reprezentant słupskiego Ko
lejarza Butkiewicz, który będzie 
również uczestniczył w wyścigu.

małby nawet pieszych! A co dopiero 
mówić o ładownych wozach!’’ Rzeczy
wiście, kra szia na rzece rzadka i wąt
ła, łamała się pod uderzeniami piki.

Dwa dni przeprawiali się — piesze ro
ty łodziami, które ściągnięto z przy- 
odrzańskich wsi rybackich, konnica i wo
zy w bród. Na drugim brzegu zapło
nęły ogniska. Suszono zmoczoną odzież, 
skwierczały wieprze i woły na rożnach. 
Od pomorskiej granicy dzielił armię za
ledwie jeden dzień drogi — trzeba było 
wypocząć. Lancknechcl kładli się spać 
w namiotach, obok wesołych kobiet, nie
odstępnych towarzyszek żołnierza. Wśród 
chiitliwego tłumu Idących na śmierć lub 
kalectwo mężczyzn znajdowały pewny 
zarobek.

Przed okrągłymi albo prostokątnymi 
namiotami rycerzy i dużym, zdobnym 
w malowidła i ornament z herbów, Cel
tem księcia i naczelnego wodza — gra
ła muzyka. Trąby, bębny i piszczałki 
umilały szlachetnie urodzonym obfity 
posiłek, oni zaś, gdy zmrok zapadł, dłu
go nucili wojenne pieśni, wpatrując się 
w rozchwiane płomienie ognisk i o zo
stawionych w domu żonach lub kochan
kach dumając. W oddali nawoływały 
się straże, czasem psie stada krążące 
wokół obozu zaczynały wściekle ujadać 
— znak, że natrafiły na stos ogryzionych 
kości. Czerwona i biała chorągiew z 
dwugłowym czarnym ortem powiewała 
smętnie nad obozowiskiem; wiatr łagod
ny I przesycony wilgocią chłodów nie 
zanowiadał.

Przez cały dzień następny wojsko szło 
przez myśliborskle bory, płosząc zwie

rzynę. Dietrich wysiał przed czoło po
chodu lekko, zbrojnych jezdnych, aby 
przepatrywali drogę i strzegli armię 
przed podstępnym atakiem wroga. Pod 
wieczór przyprowadzono mu pierwszych 
jeńców: pięciu pomorskich lancknech-
tów, którzy zaczaili się w leśnym przej- 

, ściu I nadjeżdżających przywitali strza- 
' łami. Patrzono na nich z ciekawością, 

gdyż nie nosili niemieckim wzorem 
blach pancernych na piersi i ramionach; 
ciała ich chroniły grube kurty wypchane 
trawą I wiórami drzewnymi, równie sku
teczne jak pancerze, gdyż miecz lgnął 
w nich niby w pierzynie. Więźniowie 
rozglądał! się ponuro dookoła, pewni 
śmierci.

Książę Jan chciał okazać im łaska
wość i wypytać osobiście. Niestety, tyl
ko jeden z pojmanych znal trochę nie
miecki. Oburzyło to namiestnika Bran- 
denbu. sklej Alarchii do żywego.

— Oto — zawotal załamując ręce — 
przyjdzie nam zmierzyć się, z kim py
tam? Z po lymi Wenedaini! W' szlachet
ne piersi niemieckiego rycerstwa godzić 
będą groty miotane przez potomków 
tych nędznych morderców, którzy odwa
żyli się targnąć na świętego apostola 
Ottona! 1 gdyby nie osobliwe zrządzenie 
Opatrzności, zadaliby mu okrutną śmierć! 
Powinniśmy o tym pamiętać, gdy spot
kamy się z nieprzyjacielem.

Dietrich, do którego słowa te były 
zwrócone, wzruszył ramionami. Jemu 
było najzupełniej obojętne z kim wal
czy. Wypełniłby swój obowiązek z rów
ną gorliwością, gdyby jego pan i. wład
ca, Albrecht Achilles, wysłał go przeciw 
Burgundom albo przeciw ludom ital
skim.

— Słuchaj, ty — zagadnął książę Jeń
ca rozumiejącego Jego mowę — wiesz-li 
przeciw komu broń podniosłeś?

— Tak. Przeciw brandenburskim knech
tom. Rabować szli! — odparł zapytany 
śmiało łamana niemczyzną.

(e. d. n.)

W dniu Święta Odrodzenia — 22 Lipca — odbyło się uroczyste otwarcie Stadionu Śląskiego w Wo
jewódzkim Parku Kultury i Wypoczynku w Stallnogrodzle. Stadion posiada 33 tysięcy miejsc siedzą
cych. N^ zdjęciu: widok ogólny stadionu. (Fot. — CAF)

Czoło pochodu stanowiła ciężka zbroj
na konnica, w której służyli głównie ry
cerze, wszyscy w zbrojach, przy kopii i 
mieczu, z rodowymi znakami na hełmach. 
Książę Jan z chłopięcym zapałem prze
liczał oddziały: drużyna książęca 200 je
zdnych, rycerstwo z brandenburskich 
krajów — blisko tysiąc, frankońskie po
siłki — 300. Do tego trzy tysiące zacisz
nych Holendrów i Szwajcarów, w lekkich 
pancerzach — tęgich piechurów, zbroj
nych w halabardy, piki, kusze. Tysiąc 
knechtów z księstw Ansbach I Bayreuth, 
rosłych chłopów — każdy mógł bez wy
siłku machać swym obosiecznym mie
czem. Miasta: Berlin, Brandenburg^ Ko
strzyn, Frankfurt, Lubusz, Havdberg i 
Stendal dały 1800 piechoty. Oddziały 
pp'’crególnych miast wystąpiły pod do
wództwem własnych kapitanów, niosąc 
znaki macierzystych grodów; nie brakło 
w ich szeregach arkebuźników, na wo
zach wieźli 10 dział. Jeszcze pachołkowie 
z dóbr książęcych, wytrwani strzelcy, z 
kuszami na ramionach. Kuna chłopstwa 
zbrojnego w piki... Oto siła, którą on, 
dzielny namiestnik swego bohaterskiego 
ojca, zdruzgocze bandy Pomorzanl

Wlokła sle owa czerń dzleslęclotyslęez- 
na przez Brandenburgie, aby ósmego 
dnia przebrnąć bagna między rzeczką 
Odrzycą a Odrą I utknąć nad upstrzo
nym krami nurtem Odry. Dietrich von 
Barkau nie bez satysfakcji pomyślał: 
„Elektor chciał w grudniu ruszyć, aby 
można po lodzie przejść rzeki. Zapom
niał, he, he, zapomniał, te podczas tak 
lekkiej zimy Jak obecna, lód nie utrzy-

Powiązanie stolicy nie tylke 
z całym krajem, ale i ze 
światem jest bardzo waż
nym zagadnieniem.

W związku z przewidywa
nym uruchomieniem komu
nikacji Moskwa — Nowy 
Jork przez Warszawą mu
simy pomyśleć zawczasu o 
rozbudowie lotniska trans- 
kontynentalnego. Wielks 
szybkość samolotów odrzu
towych, wielkie rozmiary po
trzebnych dla nich lotnisk — 
z konieczności odległych od 
śródmieścia — przeznaczają 
je raczej dla komunikacj. 
długodystansowej, międzyna
rodowej. Natomiast krajowa 
komunikacja lotnicza odby
wać się będzie przy pomocy 
helikopterów (o szybkości 
300 km na godz.). Lądowisko 
dla helikopterów powstać ma 
nieopodal dworca centralne
go. Z płyty betonowej o po
wierzchni 2 hektarów co
dziennie startować będzie o- 
około 200 helikopterów na 
40 osób każdy.

Przejdźmy do sprawy me
tra. Przekonanie o możliwo
ści szybkiej realizacji metra, 
nie podbudowane należytymi 
badaniami zarówno tereno
wymi, jak i kosztorysowymi, 
zaciążyło mocno na należytej 
rozbudowie warszawskiej i. i 
munikacji. Gdy termin bu
dowy metra odsunięty zo
stał na szereg lat;— komuni
kacja zastępcza nie została 
stworzona. Na dalszą przy
szłość nie poradzimy sobie, 
oczywiście, bez metra; jego 
koncepcja jest obecnie re
widowana, prawdopodobnie 
zdecydujemy się raczej na 
metro płytkie, przebiegające 
— tam gdzie się da — w od
krytych wykopach. W naj
bliższym jednak 10-leciu bę
dziemy się chyba musieli za
dowolić usprawnioną i roz
budowaną komunikacją na
ziemną, głównie tramwajo
wą.

Pewnym udogodnieniem 
komunikacyjnym będzie bu
dowa kolei obwodowej, łą
czącej Dworzec Zachodni z 
Dworcem Gdańskim i Dwor
cem Wschodnim, z przystan
kami w rejonie śródmieścia. 
Wykorzystanie kolei łączą
cej oba brzegi Wisły, jako 
środka komunikacji miej
skiej, oraz budowa trzech 
nowych mostów — Żerań- 
skiego, pod Cytadelą (na 
istniejących filarach) oraz 
Śródmiejskiego (na przedłu
żeniu ulicy Świętokrzyskiej, 
z tunelem pod Nowym Świa
tem), wpłyną, niewątpliwie, 
na zmniejszenie trudności 
komunikacyjnych stolicy.

Bgr.

List z Warszawy


